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Prenumerata miejscowa:
bez odnoszenia:

Za ro k  . . .  8 rsr.
,, 6 m iesięcy . 4 „
,, 3 miesiące . 2
„  1 miesiąc . _  (17 j;

Za odnoszenie dopłaca, sic 
«' kop. miesięcznie.

Prenumerata zam iejscowa:
z odsyłką pocztą:

N a rok  . . . .  10 rsr.
„ 6 m iesięcy. . 5 „
., 3 miesiące. . 2 50 k.
„ 1 miesiąc . . — 84 „

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę:  w Warszawie, w głównym kantorze Redakcji 
p -y ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich; — w St. Petersburgu, 
n księgarni A. T. Ba/unowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej;—w Moskwie, 

w księgarni J . S. Sołowiewa.

Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego miej­
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. —Za ogłoszenie 
od 1-go wiersza do 12-stu, liczy się jak za całe dwanaście wierszy. — Oddzielne numera 

sprzedają się po 5 kopiejek.

W YCHODZI C O D ZIEN N IE, PUÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚW IĄ T E C Z N Y C H
Kalendarz prawosławny.

W e środę, 2 (1 4 )  czerwca, — św. N ik ifo ra  i Jo an .

W e czw artek, 3 (1 5 )  czerwca, — św. Ł ukiliana Klaw. i Paw. 

W p iątek , 4 (1 6 )  czerwca, —  św. M itrofa. P a tr . K onst.

Słońce wach. o godz. 3 min. 40 ; zach. o godz. 8 min. 19

Spostrzeżenia meteorologiczne
dostarczane przez obserw atorjum  warszaw skie. 

Dnia 31 Maja (12  Czerwca) 1871
Ciśnienie po­
wietrza spro­

wadzone do 0"

i Temper, pow. 
(podług Celsju­

sza.
Wilgoć % Kierunek

wiatru.

g- 7 7 4 0 .8 -p  11 .0 100 wschodni.
7 4 3 .2 +  14.1 100 I poł -wschodni.

9 7 4 5 .2 +  U .8 9 4 poł.-w schodni.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W e środę, 2 (1 4 )  czerwca, — św. Bazylego b isk .

W e czw artek , 3 (1 5 )  czerwca, — św. W ita  i M odesta  m ęcz. 

W p ią tek , 4 ( 1 6 )  czerwca, —  św. Benona b isk .

W ysokość wody na W iśle stóp  3 cali 5.

S P I S  R Z E C Z Y .

P odróż  N ajjaśniejszego P a n a .— Dział urzędow y.— Dział we­

w nętrzny.—  W iadom ości zagran iczne.—  Dział m iejscow y.— P rz e ­

w odnik .— F ejle to n .

Podróż Najjaśniejszego Pana.
Goniec Urzędowy zamieszcza następujący telegram  

z B erlina z 29 maja (10 czerwca):
N ajjaśniejszy Cesarz W szech Rosij raczył wyjechać 

dziś o godzinie jedenastej. Cesarz W ilhelm  i K siążę­
ta  pożegnali Jeg o  C esarską Mość na stacji kolei żela­
znej.—N ajstarszy syn Księcia N astępcy T ronu  C esar- 
sko-N iem ieckiego, Książę W ilhelm , został zaliczony do 
pu łku  ruskiego, im ienia C esarza N iem ieckiego. M łod­
si Synowie Cesarza W szech Rosij, Ich  C esarskie W y ­
sokości W ielcy  K siążęta Sergjusz A leksandrow icz i P a­
w eł A leksandrow icz , otrzym ali o rdery  O rła  C zar­
nego.

Tenże dziennik zamieszcza następujący telegram  z 
W ejm aru z 29 maja:

Najjaśniejszy .Pan, wyjechawszy dziś rano z B erli­
na, raczył pomyślnie przybyć do W ejm aru o godzinie 
3 w tow arzystw ie W ielkiego K sięcia Sasko-W ej- 
m arsk iego , k tóry  pow itał Jeg o  Cesarską Mość w 
H alli.

   mi tirniTiTnfrifaTTgtMMwr11 ■ — ----

* R ada państwa, w departam encie ekonomji państwa 
i na ogólnein zebraniu, roztrząsnąw szy przedstaw ienie 
m inistra finansów o powszechnem wprowadzeniu kon tro - 
lowych przyrządów  alkoholom etrycznych, zmniejszeniu 
ilości uwalnianej od akcyzy superaty, zastąpieniu szklan- 
nego alkoholom etru T rallesa przez m etalowy i ustano­
wieniu ekspedycji dla spraw dzenia przyrządów  służących 
do obrachow ania akcyzy, uchwaliła:

1. W prowadzić we wszystkich gorzelniach Cesarstwa 
i K rólestw a Polskiego kontrolujące przyrządy dla obra­
chowania wypędzonej wódki, na podstawie wyłuszczonych 
w Najwyżej zatw ierdzonej 8 lipca 1868 r. uchwale rady 
państw a z zastrzeżeniem , żeby ustawianie przyrządów d o ­
pełniane było stopniowo, w edług bliższego uznania m ini­
stra  finansów, poczynając od gubernij bliższych od tych, 
gdzie te przyrządy już  są wprowadzone.

2. Poruczyć m inistrowi finansów, w gorzelniach, za­
opatrzonych w kontrolne przyrządy, uwalnianie prow a­
dzenia gorzeluictw a od zachowywania ustauowionych w 
art. 123, 141, 142 ,149 , 151 i 152 ustaw, o pod. od trun ­
ków wyd. 1867 r. formalności, o ile to przedstaw ia się 
możliwem, bez zaszkodzenia interesom  skarbu, z zastrze­
żeniem, żeby z powszechnem wprowadzeniem  tych przy­
rządów , m inister wniósł przedstawienie, drogą ustanowio­
ną, o wydanie, stosownie do wskazówek doświadczenia, 
przepisów o prow adzeniu gorzelnictw a przy obrachowy- 
w aniu przyrządem  kontrolowym .

3. W  zamian szklannego alkoholom etru Trallesa, 
w prow adzić stopniowo metalowy alkoholom etr z dziew ię­
cioma gwichtami, w edług wzoru istniejącego w A nglji,

bez w yłączenia przytern z użycia szklannego alkoholom e­
tru , za pomocą którego może być określona tęgość wód ­
ki przez osoby pryw atne, ja k  również przez służbę nad­
zoru akcyznego, aż do zaopatrzenia tych ostatnich w n o ­
we przyrządy.

4. Zwinąwszy istniejącą przy departam encie docho­
dów niestałych ekspedycję do spraw dzania alkoholom e­
trów , ustanowić zamiast niej, przy tymże departam encie, 
ekspedycję dla spraw dzania akcyznych przyrządów, we. 
d ług  załączonego przy niniejszem ustanowienia ekspedy­
cji i etatu posad i w ydatków na jej utrzym anie, których 
projekta przedstaw ić do Najwyższego Jeg o  Cesarskiej 
Mości roztrząśnięcia.

5. A rt. 200-y ust. o pod. od trunk, i 2-gą do n ie ­
go uwagę, zniesione przez Najwyżej zatw ierdzoną 21 
kwietnia 1869 r. uchwałę rady państwa i fart. 221-y 
tejże ustawy wyłuszczyć w następujący sposób:

A rt. 200. G orzelnik obowiązany je s t opłacić ak ­
cyzę od całej ilości wódki, przypadającej w edług an- 
szlagowego obliczenia chociażby miał niedobór, to jest 
gdyby rzeczywisto wydatki wódki były u niego m niej­
sze niż liczy się w edług w ybranej przez niego normy. 
Jeżeli zaś będzie superata, to jest wydatki wódki b ę ­
dą większe od norm alnych, to z przenoszącego normę 
wydatku wódki, od opłaty akcyzy uwalnia się ńie wię­
cej nad oznaczoną ilość procentu od całego w ogóle 
w ydatku wódki, w edług następującego obliczenia.

Liczy się procentów  superaty  
według norm : 

niższej śred n ie j wyższej

6

9 10 12

B IB L I O  G R A F  J A .

O^uiecjaenHCKa/i asóyKa, ci npiiAOMeniem oSpa3U,eez 
CM6HHCKUX1 Hapnuitl, cocm aeuM  A .  l'uMcfiepduHn. C.-IIe- 
mepóypzt, 1871— 18Ą -G X X IX  cmp. ezS-ny.  („Alfabet ogól- 
nosłowiański, z dołączeniem wzorów narzeczy słowiań­
skich, ułożył A . H ilferding. S .-P etersbu rg , 1871. S tro ­
nic 1 8 + C X X 1 X  in 8-vo).“

B ył czas, kiedy słowianie tworzyli jedno plemię, i mie­
li wspólny język-, lecz czas ten przedstaw iał się jak o  odległa 
starożytność nawet historykow i bizantyńskiem u Prokopow i, 
k tó ry  pisał w V I wieku. Dzieje zastały słowian już  roz- 
drobnionem i na k ilka plemion, z których każde mówiło 
swem narzeczem  odrębnem . Sąsiadując z obcemi plem io­
nami, k tó re  stały daleko wyżej od nich pod względem o- 
światy, mianowicie z grekam i i ludam i rom ańskiem i, sło­
wianie ulegali naturalnie ich wpływowi i wzięli od nich 
między innemi alfabety, dla braku  swego własnego; lecz 
te  alfabety, ułożone dla języków  nie tak  bogatych w 
dźwięki, ja k  język  słowiański, okazały się niedostateczne- 
mi dla tego  ostatniego. Tę niedostateczność alfabetów grec­
kiego i łacińskiego dla oddania wszystkich dźwięków ró ­
żnorodnych języka słowiańskiego, spostrzegł w połowie 
I X jeszcze wieku, mąż wielce ja k  na owe czasy uczony, 
bu lgar z Solunji (Tessaloniki), św. C yryl. W ziąw szy za 
podstawę alfabet grecki, uzupełnił on takow y kilkom a li­
teram i, których brakow ało w nim dla w yrażania n iektó­
rych dźwięków słowiańskich. YY ten sposób powstał al­
fabet, nazwany od nazwiska jego  cyrylicą. W raz  z naucza­
niem  przez śś. C yryla i M etodego i z dokonanym  przez nich 
przekładem  Pism a sw., cyrylica rozpowszechniła się po- j 
między słowianami, nietylko południowym i, lecz także j 
zachodnimi, — u tych ostatnich atoli nie utrzym ała s ię : i sowni.

Przy  wybranej objętości 
na pud

wiader
W szystkich m aterja 

łów zbożowych i su­
chego słodu . . . .

Zielonego słodu . .
Kartofli i buraków .
W szystkich inaterja- 

łów zbożowych i s u ­
chego słodu . . . .  6 

Zielonego słodu . . 4
Kartofli i buraków  . 13/ł
Cała zaś przew yżka superaty  oprócz oznaczonego w 

ten sposob rozm iaru, podlega opłacie akcyzy na równi 
z norm alną wódką.

Uwaga 2-a. Jeżeli naprzykład gorzelnik prowadzi 
pędzenie wódki w edług norm y 35° przy 7-o w iadro- 
wej objętości, to przy w ydatku 37°, cała superata sta 
nowiąca 2" (37—35) uw alnia się od akcyzy, ponieważ 
stanowi mniej niż 7 %  od 37°; przy w ydatku 40° od 
akcyzy będzie uwolnione tylko 2°,8 (7 od 40), a prze­
wyżka 2°,2 będzie podlegała opłacie akcyzy na równi 
z normą.

A rt. 221. G orzelnik obowiązany je s t zapłacić ak ­
cyzę od całej ilości wódki,- przypadającej w edług an- 
szlagowego obliczenia, chociażby miał niedobór, to jest 
że rzeczyw iste wydatki wódki byłyby u niego m niej­
sze niż przypada w edług w ybranej przez niego normy; 
jeżeli zaś będzie superata, to jest gorzelnik będzie miał 
wydatki wódki większe od norm alnych, to od tej prze-

wyżki nad normę pozostawia się goi-zelnikowi bez ak- 
cyzy: przy pędzeniu wódki w edług wyższej norm y— 
12°/0, a w edług niższej norm y— 8°/0 od całego w ogó­
le w ydatku wódki; cała zaś przew yżka superaty nad o- 
znaczone rozm iary, podlega opłacie całkowitej akcyzy.

6. W yłuszczone w punkcie 5-ym przepisy wprow a­
dzić w Wykonanie od okresu pędzenia wódki 1872 3 r., 
to je s t op 1 lipca 1872 r. .

7. Obliczoną w etacie posad i w ydatków ekspedycji 
do spraw dzania przyrządów  akcyznych sumę po 29,200 rs. 
rocznie, wnosić poczynając od przyszłego 1872 r. do 
właściwych poddziałów budżetu departam entu niestałych 
dochodów; w roku  bieżącym zaś obrócić na utrzym anie 
ekspedych „urnę, mającą pozostać wolną po zwinięciu ist­
niejącej przy tym  departam encie ekspedycji dla spraw ­
dzania alkoholom etrów, pow ierzając przy tein m inistro­
wi finansów, brakującą część rozchodu na utrzym anie no­
wo ustanowionej ekspedycji, ile na to będzie przypadało 
w edług obliczenia od 1 sierpnia r. b., zaczerpnąć z re ­
manentów kredytów , wyznaczonych w budżecie departa­
m entu dochodów niestałych na 1871 r.

Jeg o  Cesarska Mość powyższą uchwałę rady państwa,
3 maja 187 1 r., Najwyżej zatw ierdzić raczył i wykonać 
rozkazał.

Wiadomości krajowe.
* Kronika nadzwyczajnych wypadków zasziych w drugiej 

połowie kw ietn ia r. b., w 10-ciu gubernjaeh  kra ju  tu te jszego .

óiorderstwa i samobójstwa. \VT dniu 22 m arca (3 kw ietnia), 

w osadzie Kowal w powiecie włocławskim , M arjanna Sławińska lat 
19 licząca, stanu wolnego, powiła dziecię płci m ęzkiej i ukryła 

go w jasłach , gdzie znalezione zostało lecz ju ż  nie żywe. — W d.

2 3 m arca (4  kw ietnia), na polach do wsi M odliszcza, gm inie G o­

spodarz, w powiecie łodzińskim  należących, znaleziono zwłoki 

w łościanina W alen teg o  Baniaka lat 50 liczącego. Z wyprowadzo­

nego śledztwa okazało się, że Baniak zamordowany został przez 

włościan gminy B raję, Tom asza i J a n a  Kisielów . — W  dniu 28 

m arca (9 kw ietn ia), we wsi C ieszk o w ie /g m in ie  Pnddem bice, w 

powiecie łęczyckim , włościanka M arjanna Kuziak przechodząc przez 

las powiła dziecię, k tó re  udusiwszy pozostaw iła na m iejscu. —  W d .

4 ( 1 6 )  m arca, na osadzie Przysucha starozakonny L ajzor T epsu- 

nepe posługujący w szynku u starozakonnego Abby N ejfelda, p ra ­

gnąc o d ebrać  od włościanina Jęd ru sió sk ieg o  pieniądze za wódkę 

p rzy p arł go do ściany; co spostrzegłszy  żona Jęd ru siń k ieg o , s ta ­

nęła w obronie męża i tak  mocno przycisnęła 6-m iesięczne dzie­

cię swoje k tóre  trzym ała przy- p iersi, że w tejże chwili żyćprzesta ło . 

W dniu 2 9 m arca (1 0  kw ietn ia), Paweł Jan iak , parobek  na fol­

w arku Antonów, w powiecie chołm skim , przypadkiem  zastrzelił 

się z fuzji, k tó rą  bez pozwolenia zdjąwszy ze ściany oglądał, a na­

stępn ie  mocno kolbą uderzył o z ie m ię .—  W dniu 8 ( 2 0 )  kwietnia, 

we wsi Dm ininie, gm . G ołąbki, w pow. łukow skim , niejaki S trzałko-

w yparta została ona z ich krajów wraz z apostołam i sło­
wiańskimi.

Pozostawszy przy alfabecie łacińskim, słowianie za- j 
chodni zmuszeni byli, dla w yrażania dźwięków swego 
języka, zastępować brak liter za pomocą sztucznego ich 
zestawiania, naśladując pisownię niem iecką (łużyczanie, 
czesi i inni), lub włoską (dalmatowie), stosownie do te­
go, czyjemu wpływowi ulegali oni. W  ten sposób po­
wstało niezwłocznie rozdwojenie w pisowni słowian 
zachodnich, którzy używali jednego i tegoż samego al- i 
fabetu łacińskiego. Lecz nie dość na tem. N iektórzy j  
z nich (łużyczanie, czesi) przejęli na końcu w iek ó w 1 
średuich alfabet gocki, nazywany niesłusznie niem iec­
kim (był on w użyciu zarówno u ludów romańskich, 
ja k  i germ ańskich, lecz wątpić należy, ażeby został 
wynaleziony przez nietneów); alfabetu tego używają do 
tąd  łużyczanie we wszystkich książkach, czesi zaś— 
w księgach kościelnych i przeznaczonych dla prostego 
ludu.

W  ten sposób, słowianie zachodni używają dwóch 
alfabetów —łacińskiego i tak  zwanego niem ieckiego. 
N adto, ci którzy piszą literam i łacińskiem i, używali do 
końca czw artego dziesiątka naszego stulecia dwóch ró­
żnych pisowni, niemieckiej i włoskiej. D opiero  od owe­
go czasu zaczęto zaprow adzać nową pisownię w litera­
turach zachodnio-słowiańskich; zamiast dawnej pisowni, 
mającej form y różnorodne, stosownie do narzeczy i ję ­
zyków, i zależącej częścią od woli autorów, zaprow a­
dza się pisownia jednostajna, mniej skomplikowana, 
lecz w ym agająca zarazem  osobnych znaczków umówio­
nych, wynalezionych przez uczonych czeskich i uzupeł­
nionych przez chorwackich, stosownie do wymagań ich 
narzecza. Sami tylko Polacy pozostali przy dawnej pi-

ly lk o  słowianie praw osław ni (rosjanie, bulgarzy i 
serbowie) zachowali cyrylicę; lecz i u nich także uległa 
ona zmianom, skróceniom  i uzupełnieniom. Każdem u 
wiadomo, jak alfabet ruski utw orzył się z cyrylicy.

Serbowie usunęli ze swego alfabetu nie tylko zby­
teczne dla nich jusy, lecz naw et z i ł, niezbędne dla 
n.ch w wielu w ypadkach, i dodali trzy nowe litery  dla 
oznaczenia miękkich d  i t i tw ardego di. U  bulga- 
rów pisownia nie ustaliła się jeszcze: spotykam y u nich 
niczem nieuzasadnioną i przeciw ną duchowi cyrylicy 
zamiany jusa  (dźwięku nosowego) wielkiego przez a.

U zupełnienie liter brakujących w aliabecie łacińskim 
za pomocą znaków umówionych u słowian zacho­
dnich i dowolne, niekonsekw entne i bezzasadne obcho­
dzenie się z cyrylicą u słowian południowych, zrodziło 
w niektórych, bardzo szanownych uczonych, myśl o 
niezbędności przyswojenia przez wszystkich słowian je ­
dnego alfabetu wspólnego, z jednaką dla wszystkich 
pisownią. W ybór takiego alfabetu był nie trudny, i 
sami naw et słowianie zachodni wskazywali na cyrylicę, 
jak o  na jedyny  alfabet, którym  można oddawać po 
prostu  i wiernie wszystkie dźwięki wszystkich narze­
czy słowiańskich. Lecz kwestja rozstrzygniętą została 
w ten sposób jedynie przez połowę; pozostawało wy- 
naleść jednostajną dla wszystkich słowian pisownię za- 
pomocą cyrylicy. Rozstrzygnięciu tej drugiej połowy 
kwe8tji poświęcona jest właśnie praca znanego naszego 
słowisty, A. F . H ilferdinga.

Ułożony przez niego Alfabet ogólno słowiański prze­
znacza się dla użytku ludu: w zastosowaniu liter cy ry ­
licy do dźwięków narzeczy słowiańskich zm ierza on do 
systemu bardzo prostego, nieob warunkowanego żadnemi 
wymaganiami naukowemi; usiłuje on dowieść zapomo- 
cą przykładów , że przyswojenie i używanie cyrylicy

wski przybyły tam  za zarobkiem , w paroksyzm ie pom ięszania zm y­

słów zabił siek ierą  starozakonnych N utę  R ubinszte jna i żonę jego 

R uchlę. —  W  dniu 30 m arca (1 2  kw ietn ia), o godzinie 8-ej z ra ­

na na drodze prowadzącej ze wsi W ólki do Karcowa w gm inie P ru -  

szki, w pow. Szczuczyńskim , znaleziono zwłoki w łościanina G rze­

gorza Fedorow a. —  W  dniu 3 (1 5 )  kw ietnia, włościanin ze wsi Po- 

dawina, w powiecie kalw aryjskim , K ryszto f Jurk iew icz , wysławszy 

dzieci swoje z dom u, zabił siek ierą  żonę swoją i sam powiesił się 
w stodole.

Świętokradztwo. W dniu 13 (2  5) m arca w m ieśc ie  powiato- 

wem L ipn ie , poddany p rusk i G otfried  A ngelm , wlazłszy w nocy 

oknem  do kościoła ew angelickiego, rozb ił cztery  skarbony  i wyjął 

z nieb pieniądze rs . 1 k. 6 3. Z brodniarz  ten  na tychm iast przez 

straż  ziem ską u jęty  i właściwem u sądowi po ukaranie  oddany zo­
stał.

Potwór. W  dniu 18 (3  0) m arca, w m ieście  Dobrzyniu nad 

W isłą , żona tam ecznego m ieszkańca starozakonnego Jag n iak a , 

R yfka, powiła nieżywe dziecię p łc i żeńsk ie j, potw ora. U dziecię­

cia tego  na czole w p u n k c ie  połączenia się brwi je s t  naróść w 

ksz tałcie  cylindra grubości m ałego palca u ręk i, d ługa na cal j e ­

den, usta nie w ielkie, lecz języ k  przyrośnięty . Po tw ór ten  na 

pierw szy rzu t oka przypom ina C yklopa o jed n y m  oku, z m ięsistym  

rogiem  nad okiem ; potw ór ten  należycie zachowany przesłany  bę ­

dzie do gab ine tu  natura lnego  przy C esarskim  uniw ersytecie w ar­
szawskim.

Epidemja. P rzy  końcu m arca r .  b ., w m ieście W ierzboło- 

wie, w powiecie W ołkow yszskim  okazały się sym ptom ata cholery, 

na  k tó rą  zachorowało osób 3 0 , z liczby tej um arło 13 , wyzdrowia­

ło 13, pozostało chorych 4 . P rzedsięw zięte natychm iast zaradcze 

środki, usunęły obawę dalszego szerzenia się tej epidem ji.

Rozbicie się statku. W  dniu 15 (2 7) m arca pod wsią K ra­
skam i, w powiecie kozienickim , na W iśle zatonął sta tek  nałado­

wany zbożem do M oszka L ich tenfelda  m ieszkańca m iasta L ublina 

należący. Skutkiem  czego tenże pon iósł s tra ty  rs. 1 ,0 4 0 .

W  ogóle w pierw szej połowie kw ietn ia r . b ., nadzwyczajnych 

wypadków śm ierci było 8 6; z liczby tej zm arło na apopleksję  11, 

z p ijaństw a 4, z rozm aitych obrażeń ciała 14 , z poparzen ia  się 

12 (po w iększej części dzieci pozostających bez dozoru w dom u 

przy ogn iu), u tonęło  9, z pobicia 1, zadusił się 1, od pobicia 1, 

od uderzen ia  p io ru n u  1, m orderstw  było 4, od zagorzenia zm ar­

ło 4 , zarżnął się 1, zastrzelił się 1, powiesiło się 6; zwłok ludzkich 

znaleziono 13 ; dzieciobójstw  wykryto 5.

Gaz. Kiel, pisze, że w K ielcach trudno o porzą­
dną służbę; posługiw ać się przychodzi faktoram i i ra j- 
furam i, płacić za stręczenie drogo, i w rezultacie co 
kw artał jeżeli n ie  częściej zmieniać służących. Podaje

jest również łatwe, może nawet łatwiejsze, aniżeli al­
fabetu łacińskiego.

Z daje się, że n ik t nie może wątpić o wyższości a l­
fabetu cyrylskiego nad łacińskim. Dość je s t przyto­
czyć na to kilka przykładów  z pisowni przyjętej u sło­
wian zachodnich: a i n, e i o, y  iw , oznaczone są w al­
fabecie łacińskim  za pomocą jednych  i tychże samych 
liter, z dodaniem j  dla zm iękczenia {a—ja , e—je, u—ju)-, 
dla dźwięków 3  i m c ,  v, i h, c  i w, używane są litery  
z, c i s w świszczcych, dla oznaczenia zaś szypiących, 

j stawia się nad niemi znaczek * (z, c, a); polacy zaś,
I dla wyrażenia dźwięków v, ui i w, używają zbiegu liter 
i cz, sz i szcz, zamiast zaś liter A i JS — ą  i §; otc m ięk- 
j kie, łużyczanie dolni w yrażają literą ż, tu m iękkie ś,
| u l , (tak samo ja k  u górnych łużyczan) ść; ch pisze się u 
i górnych łużyczan kh, ch i t. p. Okazuje się ztąd jasno,
I że ci, k tórzy używają alfabetu łacińskiego, muszą ucie­
kać się do zbiegu liter i do znaków umówionych dla 
oddania niektórych dźwięków języka  słowiańskiego: 
cyrylica nie potrzebuje tego, albowiem posiada dla każ­
dego dźwięku osobny znak, — i na tem właśnie zależy 
niezaprzeczona je j wyższość nad alfabetem  łacińskim .

Nie widząc potrzeby rozw odzenia się nad tem, że 
sama tylko cyrylica może stać się alfabetem  ogólno- 
słowiańskim, zastanowimy 8ję jedynie  nad przyjętym 
przez A. h • H ilferdinga systemem dla zastosowania 
cyrylicy do dźwięków narzeczy słowiańskich. System 
ten, podług słów jego , ma być ze wszech m iar prosty 
i nieob w arunkow any żadnemi wym aganiam i naukowemi. 
Czy i o de osiągnął on cel założony,—taka jest kwestja, 
nad k tó rą  zastanowimy się.

U łożony przez niego alfabet ogólnosłowiański składa 
się z 61 znaków; lecz ponieważ cyrylica nie posiada takigj 
liczby liter, przeto zniewolony on został do uzupełnienia
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tedy  p ro jek t założenia kan to ru  stręczenia służących, na 
wzór kantorów  warszawskich.

Z innych  gubernij.
• W y c h o w a n i e  p u b l i c z n e .  N iższonow ogrodzkie 

gubern . zgrom ad. uchwaliło: 1) ustanowić dwa stypendja 
d la m edyków, każde po 300 rsr.; 2 ) na stypendjach 
tych umieszczać głów nie pochodzących rodem  z guber- 
nji niższonowogrodzkiej; 3) w ybór stypendystów, jak ró ­
wnież uniw ersytetów  i akadem ij, gdzie stypendyści ci 
m ają pobierać nauki, pozostawić uznaniu urzędu guber- 
niainego; 4 ) praw o do ustanowionych stypendjów, ze 
strony  pragnących z nich skorzystać, uw arunkow ać o- 
obowiązkiem  odsłużenia ziemstwu gubernji niższonowo­
grodzkiej, w jednym  z je j powiatów, w charakterze le­
karza, nie mniej 6 lat, za oznaczoną płacę po 1 ,0 0 0  rs. 
rocznie; 5) poruczyć urzędowi ziemskiemu w prow adze­
nie w w ykonanie niniejszej uchw ały od 1871 roku , po­
kryw ając rozchód na ustanow ienie stypendjów , w p ier­
wszym ro k u  z rem anentów  gubernjalnej ziemskiej opła­
ty , a w następnych latach wnosić rozchód ten, jako  o- 
sobuą pozycję, do budżetu gubernjalnego.

* Tow arzystw o szerzenia oświaty pom iędzy żyda­
mi w E osji, ogłosiło spraw ozdanie ze swych czynności 
za rok  1870. Tow arzystw o to, liczące pomiędzy swy­
mi członkam i honorow ym i k ilku  literatów  ruskich, o- 
b raca swe niew ielkie środki pieniężne głów nie na sty­
pendja i na rozm aite inne zapom ogi dla żydów, ksz ta ł­
cących się w zakładach naukow ych, zarówno ruskich, 
ja k  i żydowskich, craz na zachętę do prac literackich 
przedsiębranych  przez żydów i na prenum erow anie 
pism ruskich dla szkół żydowskich. W iększość stypen­
dystów tow arzystw a kształci się w petersburgsk iej aka- 
demji m edyko-chirurgicznej, reszta zaś pobiera nauki 
w uniw ersytetach petorsburgskim , moskiewskim i in ­
nych, w instytucie inżynierów  d róg  kom unikacji, w 
akadem ji sztuk pięknych, w instytutach technologicznym  
i rolniczym , w liceum  dem idowskiem  i t. d. T ak  samo 
ja k  la t poprzednich, prezes tow arzystw a, p. G incburg , 
ofiarował w 1870 r. 117 egzem plarzy pism perjodycz- 
nych ruskich dla szkół żydowskich, za sumę 1,463 rs. 
50 kop. T akie ze strony żydów względy dla lite ra tu ­
ry  ruskiej perjodycznej łatw e są do zrozum ienia, s łu ­
ży ona bowiem jak o  głów ne źródło wiadomości o w y­
padkach bieżących na  całe} rozległej przestrzeni naszej 
ojczyzny, —  wiadomości bardzo przydatnych w życiu 
każdego człow ieka praktycznego. Jednocześnie atoli 
tow arzystw o znajduje, że język żydowski je s t najlep­
szym przew odnikiem  oświaty wśród żydów. T ak a  b y ­
ła  myśl tow arzystw a przy jeg o  zawiązaniu się.” Lecz 
w ostatnich czasach, jak  pow iedziano w „Spraw ozdaniu, 
w ia tr zaw iał u nas nie z tej strony. W ielu  młodych 
ludzi, którzy ukończyli kurs nauk w ogólnych zak ła­
dach nankow ych, nie posiadając języka żydowskiego, 
poczęło szydzić z tego języka, m ówiąc, że je s t on już 
p rzestarzały  i przydatny jedynie  dla starców  i stronni­
ków  śtaroświecczyzny, lecznie dla tych, k tó rzy  chcą za­
prow adzić naród  na nowe drogi. To ostatnie, zdaniem 
ich, może być osiągnięte jedynie za pomocą języków no­
w ożytnych.” W  „Spraw ozdaniu” powiedziano dalej, że 
tak i nastrój ducha społecznego nie pozostał bez w pływ u 
i na kom itet towarzystwa, k tó ry  nie chcąc ściągnąć na 
siebie w yrzutów , musiał odstąpić od swego planu p ie r­
w otnego; lecz odkąd „przestał on mieć staranie o au to­
rów  żydowskich i-o ich u tw ory, ludzie wykształceni^ po­
częli stronić od towarzystwa, dla b raku  zaś zaufania do 
niego i do jeg o  czynności, liczba jego  członków zmniej­
sza się stale.” O koliczność ta  spow odow ała tow arzystw - 
do wyznaczenia prem jum  w wyszkości 500 r u b .  za napio 
sanie dzieła specjalnego o znaczeniu języka żydowskiego 
dla oświaty ludu  żydowskiego. (Syn Otiecs.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Francja.

•  Czytam y w Journal officiel: N ie należy ani u k ry ­
wać przed sobą ani przesadzać stra t poniesionych. P aryż  
stracił większą część swoich pałaców: T uilleries, P ala is- 
Royal, ratusz, pałac na q u a i d ’O rsay —zostały zam ienio­
ne w gruzy. P o trzeba  na  to miljonów, ażeby przyw rócić 
im świetność, jak ą  m iały przed trzem a tygodniam i je sz ­
cze. Na same tylko dźw ignięcie m urów , ułożenie dachów 
i ustawienie posągow — miasto musi ponieść ogrom ne 
ofiary. B ędzie ono jed n ak  tak  rozum ne, że je  poniesie, 
ażeby nie pozostawić ulicom ich pozoru opustoszonego. 
To miasto ogrom ne, tak wesołe i bogate, k tó re  ściągało 
tylu cudzoziemców, nęciło ty lu  artystów  i uczonych i 
które zdobyło sobie tak  pożyteczne panowanie nad świa­
tem m ody, nie może pozostać na d ługo zagrzebane pod 
popiołami. M usi ono, jakim bądź kosztem, podnieść fasa­
dy swoich pomników. Je s t to strata ogrom na, bo nie m o­
żna w ciąg u  dnia jednego  przyw rócić tego, na co się 
wieki składały; bo chociaż, nie zważając na ciężary, ja ­
kie nas gniotą, zdołam y znaleźć środki do odbudowania- 
gm achów i pom ników , chociaż okryjem  ściany gobelina-

je j obmyślanemi przez K aradżyoza znakam i 6 i », dla wy­
rażenia właściwego serbom  zm iękczenia d i t, oraz mnó­
stwem znaków um ówionych. D ość przeto rzucić okiem 
na alfabet ułożony przez naszego znakom itego słowistę, 
ażeby przekonać się, że nie jest on bynajmniej tak prosty, 
ja k  sądzi on. P ow iada on wpraw dzie, że dla prak tyczne­
go używania cyrylicy, każdy słowianin przysw oiłby so­
bie, zam iast 61 znaków, ty lko 33 litery  wspólne wszyst­
kim  językom  słowiańskim , z liczby zaś pozostałych, tylko 
te, k tóre  są niezbędne właściwie dla dźwięków jeg o  na­
rzecza, wszystkich zaś znaków  alfabetu ogólno słow iań­
skiego uczyliby się ci jedynie, którzyby chcieli czytać w 
rozm aitych językach słow iańskich.

Zdaje się nam, że przyjęcie podobnego systemu pod­
kopałoby same podstawy alfabetu ogólnosłowiańskiego, o- 
kazuje się bowiem w rzeczy samej, że zamiast jednego a l­
fabetu w spólnego wszystkim słowianom, mielibyśmy siedm, 
w raz z ruskim  zaś ośm alfabetów odrębnych dla każdego 
narzecza (patrz stron. 9 — 15). A. F . I iilfe rd in g  m iał na 
w idoku, nie ułożenie alfabetu  ogólnosłow iańskiego, lecz 
zastosowanie cyrylicy do dźwięków każdego z narzeczy 
słowiańskich. D la  każdego z tych dźwięków szuka on l i ­
te ry  ze wszechmiar odpow iedniej, w b raku  zaś takowej u- 
cieka się do znaków  um ówionych; lecz przyjęty przez 
niego system —  fonetyczny — nie wszędzie zachowany jest 
ściśle; tak  np. V i r>, wzięte z alfabetu serbskiego, w łą­
czone zostały do łużyckiego, pomimo że łużyczanie dol­
ni nie posiadają dźwięków odpowiednich tym  literom  (za­
m iast serbo - chorw ackich i górnołużyckich d'—dż, t '— 
t'cz, wym awiają oni i , se); e tw arde dla jednych narzeczy 
(czeskiego, słow ackiego, słoweńskiego, chorwackiego, 
serbskiego i bułgarskiego) oznacza się lite rą  e, dla in ­
nych zaś (polskiego i łużyckiego) lite rą  a; p użyte jest 
jjie ty lko w alfabetach czeskim i polskim, w których za-

mi, lustram i i obrazam i, nie zdołam y jed n ak  przyw rócić 
wspom nień wielkości dziejowych, które złączone były 
z tem i gmachami i monum entam i.

* Czytam y w Journal des Debats: Pom iędzy licznemi 
domami, k tó re  spłonęły lub  zostały zburzone przez bom­
by i granaty, znajduje się także i dom Rossiniego. P o ło ­
żony on jest, ja k  wiadomo, przy bram ie Passy, przy koń­
cu Ranalagh; podczas oblężenia pierwszego, dom ten zaj­
mowała jedna kom panja w olnych strzelców, k tó ra  wzięła 
sobie za punkt honoru, utrzym ać go w do.brym stanie. 
O becnie budynek ten je s t zupełnie zniszczony: przeszło 
pięćdziesiąt bomb nań padło — zgruchotały  one sufity a 
pokój w którym  um arł sław ny kom pozytor zam ieniły w 
gruzy. W dow a po Rossinim zamierza w yrestaurow ać 
ten  dom jak  najrychlej. Teofil G autier także zam ieszki­
wał w dzielnicy narażonej na bom bardowanie. Jeg o  dom 
w N euiliy nad Sekw aną, podziuraw iony został w wielu 
miejscach, szczęściem jed n ak  jego  piękny zbiór obrazów 
i bibljoteka zostały zabezpieczone. Przypom inam y so­
bie rozrzew niający opis, k tóry  opublikow ał poeta podczas 
oblężenia pod tytułem : „Dom opuszczony.” Było to w y­
powiedzenie jego  wrażeń osobistych, gdy po kilku mie­
siącach oddalenia zwiedził swój domek. W ówczas zna­
lazł go nietkniętym  zgoła. Lecz w ojna domowa snadź 
sroższą była, gdyż piękne to schronienie zostało nadw e­
rężone mocno przez pociski działowe. I  pan P ouis de 
Chavannes, znany m alarz, zbudow ał by ł sobie atelier w 
parku  N euiliy— lecz wkrótce po ukończeniu, zostało ono 
zniszczone: dom, obrazy i szkice, wszystko zniknęło pod 
gruzam i. Je s t to w ielka stra ta  dla tego sum iennego i 
sym patycznego artysty.

* Czytam y w Journal officiel-. P a łac  księcia de Salm, 
kupiony 1-go Floriala, X iI -g o  roku, przez legję ho­
norow ą której przedstaw icielem  był hrabia Lacepede, 
jej wielki kanclerz—spalonym został dnia 23 m aja 1871 
ro k u  przez ręce zbrodnicze, k tóre zniszczyły tyle na­
szych pomników publicznych. Sum m a nie przechodząca 
jednego m iljona franków , uzaną została za potrzebną na 
odbudow anie w tym  samym planie tego wdzięcznego, 
m iłego pałacu, podziwianego przez artystów , jedynego 
w swym rodzaju w Paryżu, a gdzie ju ż  od wieku 
przeszło reprezentow aną była cała nasza narodowa sława. 
W obec klęsk jak ie  trap ią  nasz kraj nieszczęśliwy, nie 
sposób je s t żądać od budżetu kredytu  na taką summę, lecz 
65 tysięcy członków tej tak  dość wielkiej rodziny, 
noszącej nazwisko L eg ji honorowej, nie pozwolą zni­
knąć pod gruzam i kolebce ich instytucji. Za pośredni­
ctwem dobrowolnych podpisów w których wielki kan­
clerz najpierw szy nie waha się wziąść udziału, członkowie 
L e g ji , bez obarczania zgoła skarbu Państw a, zdołają 
odbudować ów ginach który  zresztą je s t ich własno­
ścią, i w łasnością ich dzieci. I  prassa cała nieoinieszka 
przyczynić się do tego dzieła dostarczając członkom 
środków  czynienia rozległych ogłoszeń. K assy publi­
czne zostaną otw arte dla wszystkich podpisujących. 
W  P ary żu  kassy składkow e i depozytowe, na prow in­
cji zaś, kassy poborców  jeneralnych  oraz poborców po­
datków . B ony pocztowe oraz w szelkie sk ładki mogą 
być w ysyłane pod adresem  do bióra wielkiego kancle­
rza. Sposób ten ułatw i środki przesiania wszelkich 
ofiar na miejsce ich przeznaczenia.

* Czytam y w la Vh'ite: B onapartyśc i, k tórzy nie b ra­
li udziału w ostatnich wyborach, zamyślają powetować 
to sobie na przyszłych, dodatkow ych wyborach. Książęta: 
N apoleon i M urat oraz p. R ouher, rozpoczęli swą kain- 
panję w yborczą; p. Rouher, udaje się do Bordeaux, gdzie, 
ja k  mniema, zostanie w ybrany znaczną większością g ło ­
sów. F a k t ten, nie byłby zbyt dziwnym , ze względu że 
p. Rouher, jako reprezentujący zasadę wolnego handlu, 
służyłby dobrze handlowym  interesom  m ieszkańców nr. 
B ordeaux, dla k tórych znane protekcjonistow skie dok­
tryny  p. Thiersa, są nadzwyczaj groźne.

Ziemie słow iańskie.
* G azeta Zukunft podaje wiadomość, że „O m ładina’ 

serbska chciała urządzić w Panczow ie zgrom adzenie 
doroczne, lecz tameczny zarząd wojskowy nie udzielił 
na to pozwolenia, pod tyin pozorem, że w Pograniczu 
W ojskowem nie istnieje praw o o zgrom adzeniach. P rzeto  
kom itet O m ładiny udał się z prośbą do m inistra woj­
ny. W  każdym  razie, zgrom adzenie odbędzie się w m. 
W erszec.

* Podajem y z korespondencji zamieszczonej w N a -  
rodnich Listach niek tóre  szczegóły interesujące o uro­
czystości w B ernie (B riinn), z okoliczności poświęcenia 
chorągwi tow arzystw a gim nastycznego „Sokół,” 28-go 
i 29-go maja. O godzinie 10-ej zrana w yruszył po­
chód uroczysty, w porządku przepisanym  program em . 
P rzodem  jechał na białym  koniu przewodniczący w to ­
w arzystw ie berneńskietn „Sokół, p. Helcelet, za nim 
zaś, postępow ał hufiec konny hanaków  (mieszkańców 
dolin w M oraw ie środkow ej). D alej szły: m uzyka woj­
skowa, hufiec konoy z K rom ierza, „Sokół” prażski, in­
ne tow arzystw a gim nastyczne z Czech, „Sokół ’ pro- 
stiejew ski, inne tow arzystw a gim nastyczne m orawskie, 
„M atka” chorągw i i „kum ow ie” w powozach, hufiec 
konny honorowy, eskortujący „m atkę” i „kumów” cho-

stępuje on dźwięki rż, rsz, lecz nawet w łużyckim , gdzie 
odpowiada dźwiękowi sz niepoprzedzonem u przez r; pol- 
sko-łużycko-śłow eńskie szcz i bulgurskie m/n, oznaczo­
ne są jedną i tąż samą literą  tu,: do sam ogłosek głuchych 
we wszystkich narzeczach przyjęte są z i 6, z wyjątkiem 
języka  bulgurskiego, gdzie 7R i A utrzym ane zostały jedy­
nie skutkiem  zakorzenionego zwyczaju; litera  n, zanie­
chana w tych narzeczach, w których u traciła  ona wyma­
wianie wyróżniające się od e, zastosowana je s t do alfabe­
tów łużyckiego, słow eńskiego, chorw ackiego, serbskiego 
i bułgarskiego, w których odpowiada ona dźwiękom róż­
norodnym  e, 9 , i, ie , n. Dość tych przykładów  dla prze­
konania się, ja k  A . F . H ilferd ing  był niekonsekwentny 
w zastosowaniu system u fonetycznego, którem u oddaje 
on pierwszeństwo. D la uniknienia takiej niekonsekw en- 
tności, przedstaw iały sie dwa sposoby: 1. bądź obmyślić 
dla najdrobniejszych odcieni 'dźwięków w każdem narze­
czu, osobne znaki umówione, i w ten sposób zwiększyć i 
tak  już bardzo znaczną ich liczbę; 2. bądź też bez wzglę ­
du na te tak  różnorodne i n iekiedy nieujęte nawet odcie­
nie dźwięków, wziąść za podstawę ich wymawianie ź ró ­
dłowe, pozostawiając każdemu czytelnikowi wymawianie 
ich w ten sposób, do jak iego  przyw ykł i jakiego w ym aga 
fonetyka jeg o  narzecza, co zm niejszyłoby znacznie liczbę 
lite r w alfabecie ogólno słowiańskim . Lecz wielce po ­
ważany przez nas p. H ilferd ing  zatrzym ał się na rozdro­
żu: nie powmżył się on zwiększyć liczby wynalezionych 
przez się znaków dla tego, ażeby przeprow adzić ściśle swój 
system oparty  na dźwiękach; nie pow ażył się on również 
zmniejszyć ich  liczbę i uprościć sam alfabet, dla tego, 
ażeby nie odstępow ać od przyjętego przez niego systemu. 
Rezultatem  takiego z jego  strony braku  decyzji je s t to, 
że ułożony przez niego alfabet wszech słowiański stał się 
zbyt skom plikow anym , alfabety zaś dla każdego z narze-

rągw i, tow arzystw a śpiewaków, k tóre wzięły udział 
w uroczystości poświęcenia chorągw i, wszystkie tow a­
rzystw a i deputacje tow arzystw  prażskich, z wyjątkiem  
„S okoła“ prażskiego; tow arzystw a i deputacje to w a­
rzystw  wiedeńskich, tow arzystw a studentów, wszystkie 
tow arzystw a tow arzystw  czytelni, wszystkie tow arzy­
stwa przemysłowe, rolnicze, rzemieślnicze, gospodarcze 
i t. d. i t. d. Niezliczone tłum y ludu tow arzyszyły temu 
pochodowi, wydając okrzyki N a  zdar (Szczęść wam B o­
że) i Slava. „N ie będę wam opisywać w szystkiego,— 
powiada korespondent,— czem odznaczały się każdy h u ­
fiec konny i każde towarzystwo. Znacie tych walecz­
nych zuchów morawskich na pięknych koniach, znacie 
ich strój malowniczy, znacie także tych słowaków na­
szych, którzy pozjeżdżali się z M oraw ji, każdy konno, 
z rozpuszczoną chorągw ią.—Innoplem ieńcy dziwili się 
mocno,— dodaje korespondent,—że m uzyka wojskowa, 
poprzedzająca pochód, g ra ła  m arsza na motywa pieśni 
narodowych. P rzyznają oni sami, że nie spodziewali się, 
ażeby instrum entu te  w ydaw ały inne dźwięki, oprócz 
marsza Radeckiego i t. d. T rybuna przyozdobiona by­
ła z wielkim gustem w kolorach czerwonym, niebie­
skim i białym . P o  obu stronach powiewały wielkie 
chorągw ie czerw ono-białe; przed samą trybuną, na pod­
wyższeniu, stała kapela wojskowa, wraz z tow arzy­
stwem berneńskiem  śpiewaków; pośrodku stały  „dru - 
chny“ z „m atką“ sztandaru, starosta ,,Sokoła“ i orszak 
towarzyszący nowej chorągw i. Reszta przestrzeni przed 
trybuną pozostawiona była  dla publiczności, na czele 
której znajdował się nam iestnik morawski hr. Thun; 
dalej stali hr. E g b e rt B elcredi, D r. P rażak  i inni. Po 
obu stronach, w miejscach widocznych, stały  szeregi 
towarzystw  ze swetni chorągwiam i, k tórych liczba w y­
nosiła najmniej sto. P o  odśpiewaniu przez tow arzystw o 
śpiewaków, przy akom panjam encie m uzyki wojskowej, 
znanej pieśni hussyckiej: M y jsme Bozi bojovnici, „m at­
ka chorągw i,“ pani M arja  D w orzakow a, m iała mowę 
do zgrom adzenia: dla b raku  atoli miejsca w naszej g a ­
zecie, nie możemy przytoczyć innych szczegółów z o- 
pisu korespondenta czeskiego, ani też wszystkich god­
nych uwagi mów, które miane były na tej uroczy­
stości.

* W  Naród. Listach zamieszczoną została następna 
korespondencja z W iednia, z dnia 1-go czerwca, którą 
podajemy z małoznaczącemi skróceniam i: „Pp. Palacki i 
R ieger, którzy ty lko  co powrócili do P rag i, mieli k ilka 
d ługich narad  z hrab ią Ilohenw art. W  przyszłości spo­
dziewane są ze strony rządu stanowcze kroki, do k tórych  
przystąpi, na zasadzie pomienionych n arad .” Jak o  wier­
ni tłum acze politycznych dążności ludu czeskiego w stosun­
ku do W iednia, przyw ódcy czescy, bez w ątpienia, p rzed­
stawili naozelniko wi teraźniejszego rządu przedlitaw skiego 
w formie ja k  najjaśniejszej, w ym agania czechów; ale że 
istotnie są powody do przypuszczenia, że wiedeńskie 
sfery rządowe będą się trzym ały zaprojektow anego p ro ­
gram u, przeto spełni się cud wielki, pierwszy w swym 
rodzaju, że życzenia narodu  czeskiego zostały w ysłucha­
ne przez rząd. Nie można jeszcze tw ierdzić nic nape- 
wno, ani nawet wypowiadać jakiebądź przypuszczenia, 
w jak im  stopniu będzie zadośćuczynione tym  życzeniom. 
Członkowie rady państw a nie powątpiewają bynajmniej, 
że będzie spełnione jedno  z życzeń najbardziej praw nych, 
ostateczne rozwiązanie rady państwa. S tronnicy wierni kon­
stytucji przekonali się, że adres w prow adził ich w błoto, 
z k tórego w żaden sposób wyleźć nie mogą. D la  tego to 
i zrzekają się „ostatecznej w alki.” Nie chcą oni ani de­
m onstrować przez nieprzyjęcie budżetu, ani opuszczać 
rady  państwa. Zrobią oni to, do czego znagla ich żelazna 
dłoń hr. H ohen warta i sm utne przekonanie o własnej bez­
s iln o śc i.” „Z d a je  się, —  m ó w i d a le j k o re s p o n d e n t,  —  że 
rząd myśli ustanowić radę państwa za pośrednictwem  re ­
organizacji sejmów. Chce on, naprzykład, zwabić do ra ­
dy państwa czechów, zyskawszy w niej przew agę „opozy­
cji narodow ej,” podług planu tak Beleredi’ego ja k  i P o ­
tockiego. Jeżeli już  raz, istotnie, da czechom większość 
w sejm ie,— czyni uw agę korespondent—to dla czegóż te ­
mu sejmowi nie wypowiedzieć swych zamiarów? W  sej­
mie takim , rząd  znajdzie czechów skłonnych do „zgody;” 
a lerada  państwa nie zadowolni ani jednego z nich. M ożna 
mieć nadzieję, że rząd tak  postąpi dla swego własnego 
pożytku, i że rada państwa służy tylko za dekorację na 
tylnym planie dla tych, którzy tam dążą, ale nie dla tych, 
k tórzy  tam nie pójdą. T ak  więc będzie tu  jakieś m iło­
sierdzie polityczne, aby osłabić popłoch, kiedy uderzy 
ostatnia godzina rady państw a.”

* „ W  im ieniu ludu halicko - ru sk iego” —  powiada 
„słow o” lw ow sk ie--„zasiadają  w w iedeńskiej radzie pań­
stwa, oprócz p. Janow skiego, jeszcze trzej deputaci za 
stanu mieszczańskiego i w łościańskiego. Jed en  z nich 
(B ondar), jak nam doniesiono, stawszy się niewolnikiem 
frakcji polskiej, wlecze się za nią krok w krok  i służy jej 
ja k  przystoi niewolnikowi pozbawionem u swobodnej wo­
li. Dwaj pozostali (Cankow ski i Dem akow ) niechcą iść 
za przykładem  swego tow arzysza i spełniają swój obo­
wiązek sumiennie, uspraw iedliw iając tym  sposobem zau­
fanie swych wybrańców. P ragnąćby należało, aby nader 
mała na 3 miljony ludności, liczba delegatów , wysłana do

czy nie całkiem  są zadowalniające.
P . H ilferding, dążąc jedynie do celu praktycznego, 

źle czyni, że w yrzeka się wymagań naukowych przy 
układaniu alfabetu ogólnosłow iańskiego. Czetnże in- 
nem, naprzjdcład, jeżeli nie temi wymaganiami, można 
objaśnić wprowadzenie przez niego do alfabetu serbskiego 
litery  n, wymawianej przez serbów, stosownie do zwy­
czaju, albo ja k  e tw arde, albo ja k  e odwrotne, albo jak  
i, albo nareszcie ja k  ie? P od ług  naszego przekona­
nia. system fonetyczny nie doprowadzi nigdy do u ło ­
żenia wspólnego d la  wszystkich słowian alfabetu, k tó ­
ry  możebny jest jedynie przy systemie historycznym . 
Za podstawę wziąć należy ile możności pisownię sta­
rosłowiańską, do której bardzo jest zbliżona pisownia ru ­
ska: tak , na tej samej zasadzie, na jakiej używamy litery  
n i na jakiej sam A. F . H ilferd ing  żąda zaprow adze­
nia jej do alfabetu serbskiego, litera  ta wejść powinna 
do wspólnego wszystkim słowianom alfabetu (dźwięk n, 
ja k  wiadomo, przeszedł w narzeczach słowiańskich do 
wszystkich sam ogłosek, i to w taki sposób, że w je- 
dnem i tern samefn narzeczu, wymawiany jest on roz­
maicie w różnych wyrazach); dla w yrażenia głuchych 
i nosowych, gdzie takow e zachowane zostały, utrzym ać 
należy j i  ł, 5  i j,; g i A nie potrzebują dwóch oso­
bnych liter, albowiem m y, rosjanie, piszemy oba te 
dźwięki jedną lite rą  z\ nie ma potrzeby zaznaczać oso­
bnym znaczkiem szypiącego r  m iękkiego, albowiem ci 
słowianie, u których istnieje taki sposób wymawiania 
(czesi, polacy, łużyczanie), nie m ogą wymawiać r  mięk­
kiego inaczej, ja k  ty lko szypiąco; lite ry  t> i t>, uży­
wane przez serbów dla oddania m iękkich d  1 t 
i w prowadzane przez p. H ilferdinga do alfabetu łużyc­
k iego , powinny być całkiem  w yparte; albowiem d i t 
zmiękczają się rozm aicie, nietylko w rozm aitych narze-

rady państwa, ściśle skojarzyła się między sobą w kw e- 
stjach ważniejszych i działała jednom yślnie.” — Dalej 
„Słow o” lwowskie, powołując się na to, że nie należy spu­
szczać z w idoku stanu w łościańskiego, podlegającego w 
obecnym czasie dem oralizacji ze strony polskiej, powia­
da: „Za najlepszy do tego środek poczytujem y w ydawa­
nie dziennika popularnego, k tóry  rozchodząc się w wielu 
tysiącach egzem plarzy pomiędzy ludem  ruskim , obja­
śniałby mu rozm aite kwestje jego  bytu społeczno-polity­
cznego, w ytykałby zgubne następstw a jeg o  łatw ow ierno­
ści i nieudolności i budził jego  ducha do czynów szla­
chetnych i pożytecznych dla dobra ojczyzny. Dzięki Bo­
gu, na naszej Rusi, zjaw iła się, dzięki zabiegom gorli­
wych patrjotów , gazeta dla ludu prostego, zadośćczynią- 
ca tem u zadaniu, pod tytułem  „Ruska R ada.” Gazeta ta  
wychodzi dwa razy na miesiąc w Kołom yi, pod redakcją 
zasłużonego drukarza M. Bielousa i dobrze nam znane­
go O. Naumowicza. „Ruska R ada,” rów nie ja k  i d ruko ­
wane przez p. Biełousa broszury ludowe, są dla nas rę ­
kojmią, że nasz lud  oprze się dem oralizującym  działaniom 
swych wrogów. „Ruska R ada” jest nauczającą także i dla 
wykształconej części naszej publiczności, szczególniej dla 
tego, że zaw iera w sobie korespondencje powszechne we 
wszystkich ruskich podnarzeczach Galicji i Bukow iny 
z ich rozm aitem i formami i akcentam i. K orespondencje 
te szczególniej pouczającemi są dla tych nieudolnych sa­
mouczków języka ruskiego, k tórzy  chcieliby być praw o­
dawcami gram atyki i ortografji, broniąc uporczywie swe­
go narzecza miejscowego, do k tórego przyw ykli i poda­
jąc  je  za wzorowy język  literacki.

--------
Telegram y z gazet zagranicznych.

* Wersal, 10 czerwca. K siążęta Jo inville  i A utnale 
przybyli tu wczoraj i złożyli T h iersow i wizytę. G revy 
zapewnia, że postaw a książąt, była bardzo zadow alniają- 
cą i że dali oni zupełnie uspakajające zapew nienia M nie­
mają, że G revy  zakom unikuje dziś zgrom adzeniu naro ­
dowemu list książąt, w którym  zrzekają się oni mandatu. 
Journal officiel ogłasza dekret z dnia 9 czerwca, który 
zwołuje wyborców 113-u okręgów  wyborczych na dzień 
2 lipca i zaw iadam ia jednocześnie, dla uspokojenia wszy­
stkich tych, k tórzy  złożyli w banku francuzkim  deku- 
m enta lub papiery wartości, że wszystkie depozyta są nie­
naruszone.

* Rzym , 9  czerwca. N uncjatury zagraniczne otrzy­
mały ścisłe instrukcje, ażeby oświadczyły, że papież, po­
mimo praw a o gw arancjach rządu włoskiego, nie czuje 
się być w posiadaniu pełnej swobody, jako  głow a kościo­
ła. Podane przez niektóre dzienniki wiadomości, ja k o ­
by pom iędzy rządem  włoskim a kurją rzym ską rozpoczę­
te zostały układy, są całkiem  bezzasadne.

* Wenecja, 10 czerwch. W  W icenza odsłonięty został 
dziś uroczyście pomnik, wzniesiony dla obrońco w M on­
te -Verico przeciwko armji austrjackiej w dniach 10 i 
24 maja i 10 czerwca 1848 r. P rzed  poświęceniem 
pom nika odbyło się o godzinie 9-ej z rana w kościele 
del M onte, nabożeństwo żałobne za dusze poległych 
wojowników włoskich. W  uroczystości tej mieli udział: 
Załoga i gw ard ja narodow a z W icenzy, wielu rep re- 
prezentantów  rządu, ochotnicy z W icenzy i orooanne 
tłum y ludii. Na usilnie wstawienie się prefekta, zanie­
chano zatniorzańej przez wychodźców z T yrolu  w ło­
skiego nieprzyjaznej względem A ustrji dem onstracji.

* Berlin, 9 czerwca. W  przyszłym  tygodniu rozpoczną 
się podpisy na wszystkich rynkach, na pożyczkę dla rządu 
francuzkiego, w sumie 3-ch m iljardów franków  w rencie 
5-o procentowej. Alfons R otszyid  po układach w tym 
względzie ze wszystkiemi niemal piór w szumi domami 
bankierskieini w E uropie, miał wczoraj ostateczną kon­
ferencję z p. Pouyer-Q uertier.

'  Berlin, 10 czerwca. Na dzisiejszoin posiedzeniu
rady związkowej przedstaw iono spraw ozdanie komisji co 
do projektu  do praw a o udzieleniu w sparć rodzinom  re ­
zerwistów i landwerzystów oraz donacij dla niemieckich 
wodzów armij w nagrodę za znakom ite usługi w ostat­
niej wojnie. *

* Berlin, 10 czerwca. Zamianowany spraw ującym
interesa niemieckie przy rządzie francuzkim , pułkow nik 
hr. W aldersee, uda się w dniu 13-m czerwca do Parvża:

* Berlin, 10 czerwca. Od rady  związkowej żądają 
zezwolenia co do wyznaczenia z kontrybucji wojennej dla 
cesarza 4-ch miljonów talarów, na donacje dla wodzów 
arm ji i takiejże sumy dla rządów  związkowych na w spar­
cie dla ciężko ranionych landw erzystów .

* Berlin, 10 czerwca. Dotychczasowa pierw sza arm ja 
została rozwiązana. Naczelne dowództwa arm ij 2-ej i 
3-ej zostaną jeszcze utrzymane- Książe następca tronu 
saskiego, zachowuje swe dowództwo.

* Berlin, 10 czerwca. R ada związkowa postanowiła
dziś na wniosek komisji, przedstaw ić dwa praw a o u-
posażeniu. Pierwsze z tych praw  stanowi, żeby 4 mi­
ljony talarów  podzielone były pomiędzy zasłużonych 
jenerałów  (a jak  pow iadają, 3 miljony pomiędzy prus­
kich jenerałów , a 1 miljon pomiędzy bawarskich). 
W edług drugiego praw a dalsze 4 miljony talarów  roz-

czach, lecz nawet w jednem  i temże samem i t. d. P od ług  
takiego systemu, alfabet cyrylski będzie ze wszech m iar 
dostateczny dla wszystkich narzeczy słowiańskich, i nie 
zajdzie potrzeba uzupełniania go za pomocą ani nowych 
liter, ani znaków  umówionych.

N a takie zastosowanie cyrylicy do dźw ięków  narze­
czy słowiańskich, odpowie nam może kto słowami po- 
wiedźianemi przez A . F . H ilferd inga z okoliczności 
przyw rócenia w niektórych narzeczach litery  n: „W y­
równyw ałoby to żądaniu od człowieka, który życzy so­
bie pisać w swoim języku  literam i cyrylskiem i, ażeby 
nauczył się poprzednio gram atyki porównawczej." Zda­
je  się nam, że nie zachodzi potrzeba tak w ielkiej mą­
drości, i że ze wszech m iar dostatecznem jest, ażeby 
innj słowianie uczyli się w szkołach pisowni tak  samo, 
ja k  uczymy się my, rosjanie, jak  uczą się inne naro­
dy— anglicy, francuzi, niemcy, włosi i t, d., i ja k  sami 
oni uczą się używania rozmaitych znaków umówio­
nych.

Tym czasem  zaś, proponowane przezemuie zastoso­
wanie cyrylicy do dźwięków rozm aitych narzeczy sło­
wiańskich, m iałoby olbrzymie następstwa: 1. K ażdy sło­
wianin m ógłby z łatwością czytać i rozum ieć wszystkie 
narzecza, i 2 . m iałby on stale przed oczami taką piso­
wnię, k tóra przenosiłaby go pomimowolnie do form ję ­
zyka starosłowiańskiego, k tó ry  był niegdyś językiem  
piśmiennictwa u wszystkich słowian. W ten sposób, 
zostałaby sama przez się rozstrzygnięta kw estja, o k tó­
rej tak  wiele rozpraw iano i pisano, — kwestja jednego  
wspólnego języka literackiego dla wszystkich słowian.

Wincenty Malcu*zew.
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dzielone być mają, pomiędzy landw erzystów  i rezerw is­
tów, tytułem  wsparcia. O ba te praw a przedstaw ione 
będą niezwłocznie parlam entowi.

* Berlin, 10 czerwca. Dzień 16-y czerwca, w którym  
nastąpi wejście wojsk do B erlina, obchodzony być ma 
przez wszystkie władze, jak o  dzień świąteczny; wszyst­
kie biura będą pozam ykane. Jen e ra ł F abrice  pow oła­
ny został również do wzięcia udziału w tej uroczysto­
ści. D eputacja m agistratu postanowiła, że panna Blaser, 
córka rzeźbiarza profesora B laser, przem awiać ma na 
czele panien honorowych. P rzedstaw ienie galow e w sali 
opery, której miejsca oddane zostały w szystkie do roz­
porządzenia cesarza, odbędzie się w dniu 17 czerwca.

* Wiedeń, 10 czerwca. W ed ług  uzasadnionych wia­
domości, poseł austrjacki, bar. K iibeck, w skutku noty 
okólnikowej w łoskiego ministra spraw  zagranicznych, 
otrzym ał polecenie, żeby udał się za rządem  włoskim do 
Bzy mu.

* Praga, 10 czerwca. D ziennik Bohemia przyznaje, 
że H ohenw arth  ma zam iary anti-federalistyczne, lecz to 
co już  uczynił i jeszcze uczyni to ru je  drogę federnlizmo- 
wi i zagraża mocno prawom i interesom  niemieckim. W 
czeskich okręgach krajow ych zbierają sk ładki pieniężne, 
celem w ypraw ienia nadzwyczajnego pociągu na wystawę 
do M oskwy.

* Peszt, 9 czerwca. W ęgiersk i Lloyd  donosi, że m ini­
ster G orove podał się do dymisji. Ludw ik Tisza praw do­
podobnie będzie jego  następcą. Naplo donosi, że cesarz za­
tw ierdził projekta do praw  co do wcielenia Pogranicza 
W ojskowego. P raw a te  ogłoszone zostaną w krotce.

Peszt, 10 czerwca. Pester Lloyd  ogłasza list z Wie- 
H ohenw art po zam knięciu sesji 
być ma ostatecznie prezesem 

zie obok H abietinka do izby 
panów.

* Iscld, 10 czerwca. W  tutejszej cesarskiej willi od 
wczoraj zaczęto robić przygotow ania na przyjęcie ce­
sarzowej. Cesarzowa przybędzie tu  z pewnością we śro­
dę lub najdalej we czw artek w przyszłym  tygodniu, 
z księciem następcą tronu, oraz arcy-księżniczką G i- 
zelą, i zabaw7! tu do połowy sierpnia. Jednocześnie o 
czekują tu  na aroy-księżniczkę W alerję z M eranu. 
arcy-księżna Zofja i arcy-książę Franciszek nie przy 
będą w tym roku  do ischl.

* Fiume (lijeka) 9 czerwca. Pom im o złej pogody, wczo­
raj odbył się pochód z pochodniami w liczbie 300 osób. 
Pochód ten wyprawiony został przez mieszkańców Rjeki 
gubernatorow i z wdzięczności za przyjęcie i usankcjono­
wanie praw a co do portu. M iasto w ciągu całego dnia 
św ietnie przyozdobione było flagami, a pomimo deszczu 
niezliczone tłum y ludu otaczały7 pałac gubernatora; wy­
dawano okrzyki na cześć króla, parlam entu, m inister­
stwa i gubernatora. Panow ał nieopisany zapał.

* Londyn, 10 czerwca. D ziennik szkocki Scotchman 
donosi z dobrego źródła, że Rossel przybył do Lon­
dynu.

* Londyn, 10 czerwca. W edług Timesa książęta A u- 
male i Jo iv ille  złożyli wizytę prezesowi Thiers'ow i, p re ­
zesowi izby, G róvy i jenerałow i Cissey, i przyjęci byli 
bardzo dobrze przez tych panów. Thiers w godzinę 
potem oddał im wizytę

głasza konkurs na stypendjum  zagraniczne, rocznie ru ­
bli srebrem  dwieście wynoszące. D o konkursu przy­
stąpić m ogą młodsi m alarze i rzeźbiarze, którzy dotąd 
z żadnego stypendjum  nie korzystali. Każden konku 
rujący obowiązany będzie wykonać w lokalu i pod do 
zorem kustosza tow arzystw a, bez niczyjej rady  lub po­
mocy, następujące prace konkursow e: 1) R ysunek z 
modelu ustaw ionego przez delegowanego członka ko­
mitetu; model ten pozować będzie przez dni 14, z wy­
łączeniem niedzieli po dwie godziny dziennie od 7 (T9) 
czerwca do dnia 22 czerwca (4 lipca) włącznie, w k tó ­
rym to czasie rzeczony rysunek zupełnie ukończony 
być powinien. 2) K onkuru jący  wykona również szkic 
na tem at p rzez del .gow anego członka kom itetu zada­
ny dnia 23 czerwca (5 lipca), k tóry  w ciągu dnia te ­
goż od godziny 9-ej z rana do 6-ej w ieczór ukończyć 
należy. Powyższe stypendjum  przysądzi kom itet łą  
cznie z zaproszonym i trzem a znawcami autorowi naj 
lepszego rysunku i szkicu.

dnia, w edług którego, 
parlam entu, mianowany b 
m inistrów  i powołany będ

M u s * ,  "

Wiadomości Miejscowe.
* W  zeszłym tygodniu zakończył życie w W arsza 

wie, po niedługiej chorobie, jeden  ze starszych jen e ra ­
łów naszej arm ji, zostający do rozporządzenia głów no­
dowodzącego wojskami warszawskiego okręgu wojsko­
wego, i były prezes polowego sądu wojennego w W ar­
szawie, jen e ra ł - lejtnant P io tr Jakow lew icz Leontjew - 
Lew icki. li

Zm arły u r o d z i ł  się 29 czerwca 1788 roku; pocho­
dził z szlachty gubernji czernigow skiej; wykształcenie 
otrzym ał w prywatnym  zakładzie naukow ym . Służbę 
swą rozpoczął w 1804 roku, w zawodzie cywilnym, w 
skwirskim  sądzie ziemskim, a po ogłoszeniu Najwyż­
szego manifestu w 1812 yoku, wstąpił do now ogrodzkie­
go pospolitego ruszenia, w randze chorążego. O dtąd 
zm arły bez przerw y służył w wojsku i w 1861 roku 
będąc już jenerał-lejtnan tein , został wyznaczony na p re­
zesa polowego sądu wojennego, ustanowionego przy 
warszawskiej A leksandrow skiej cytadeli i w tych osta­
tnich obowiązkach pozostawał praw ie do samej śm ier­
ci, to jest do zupełnego zwinięcia w roku zeszłym są­
du polowego.

Z nagród  otrzym anych przez zm arłego, należy wspo- 
rnnić o orderze O rła  Białego, o tabakierce z cyfrą J e ­
go Cesarskiej M ości i w szczególności o znaku hono­
row ym  nieskazitelnej służby za 50 lat, otrzymanym j e ­
szcze w 1864 r.

Należąc do w eteranów 1812 roku zm arły przyjm o­
w ał czynny udział w wojnie ojczystej, jak  również w 
innych wojnach prowadzonych przez Rosję z T urcją .

W  wojnie z  francuzam i w 1813 roku, od 13 marca 
z n a j d o w a ł  się w marszu przez księztwo warszawskie d o  
P rus, uczestniczył w blokadzie i wzięciu tw ierdzy G dań­
ska, gdzie znajdował się przy asekuracji baterij i prze­
kopów, pod ciągłym  ogniem nieprzyjacielskim , jak  ró­
wnież brał udział w niejednokrotnych utarczkach i rze­
czywistych bitwach: naprzykład  28 maja, przy wyciecz­
ce nieprzyjaciela z tw ierdzy G dańska, i 17 sierpnia przy 
zajęciu lasu pod Langfurt. O d 16 grudnia 1814 roku 
do 22 kw ietnia 1815 r. zm arły ciągle znajdow ał się w 
granicach K rólestw a Polskiego, a od 22 kw ietnia 1815 
roku  w marszu przez P rusy , Saksonję i Baw arię, za 
granice francuzkie, zkąd już  przez różne^posiadłości po­
w rócił z naszą arm ją w granice Rosji.

W  wojnie z T urcją ś. p. Leontjew -Lew icki brał naj- 
czynniejszy udział, l a k ,  29 kwietnia 1829 i\, po przy­
byciu głównej kw atery 2-ej arm ji za D unaj, do wsi 
Czernowody, posuwał się do tw ierdzy Sylistrji, gdzie 
był w7 głównej bitwie 5 maja, przy otoczeniu tej tw ier­
dzy; następnie podczas całego oblężenia do 24-go maja, 
znajdow ał się nieodstępnie pod nieprzyjacielskim  ogniem, 
a 24 maja wystąpił z pod tw ierdzy JSylistrji z głów ne- 
mi siłami armji, przez wieś K aurgę  ku Szuinli; nastę­
pnie uczestniczył w potyczce aw angardow ej— 29 maja, 
a 30 tegoż miesiąca znajdow ał się w bitwie przy roz­
biciu arm ji wielkiego wezyra pod wsią Kulewczi; dalej 
uczestniczył w obserwacji Śzuruli do 5 czerwca t._r., od 
lej zaś daty posuwając się z głównemi siłami arm ji do 
rzeki K am cziki, przepraw ił się przez nią, a wszedłszy 
w gÓry Bałkańskie, przeszedł takowe. W dwa tygo­
dnie potem, posuwając się drogą przez miasta A jdos i 
K arnabad, znajdow ał się 31 lipca t. r. w bitwie przy 
wsi Siiwno, zkąd przez miasto Jam bol, posunął się w 
cesarstwie otomańskiem do miasta A drianopola; był 8

• _  n ' r i r  i . . . '  i  ’ _______________________ ■ :

Na wystawę tow arzystw a zachęty sztuk pięknych, 
przybyły  w ostatnich dniach dwie nowe prace tu te j­
szych m alarzy B iedrońskiego i D ylczyńskiego. P ie r­
wszy z nich wystawił po rtre t dam y w popiersiu, d ru ­
giego zaś obrazek nosi nazwę „Rozłączeni.”

* Zabawa m uzykalna w połączeniu z lo terją  fanto­
wą odbędzie się, jeżeli pogoda posłuży, w ogrodzie S a­
skim w d. 5 (17) b. m., t. j. w sobotę.

Z powodu podrożenia artykułów  żywności, a szcze­
gólniej mięsa, zarząd kuchni tanich, postanow ił od dnia 
3 (15) czerwca b. r., sprzedaw ać obiady drożej o 1 ko ­
piejkę na porcji: t. j .  pół obiady po kopiejek 6, całe 
kop. 11.

y*T sobotę, na posiedzeniu oddziału przytułków  
dla biednych wychodzących ze szpitalów, w warszaw- 
skiem towarzystw ie dobroczynności odbytem , zawiado­
miono zebranych, iż było w rzeczonym  zakładzie w z. 
m. osób 38 przez dni 313 ,—w przecięciu zatem na je ­
dną osobę wypada po dni 8 ‘/ 4.

N a ja rm ark  wełniany, m ający rozpocząć się we 
czw artek t. j. 3 (.15) b. m., poczęto już  od kilku dni 
dostawiać do W arszawy transporta  tego produktu.

Dowozy^ te, lubo w małych ilościach, rozpoczęły się 
jeszcze w piątek. W  dniu tym  złożono w składzie ban­
kowym przy ulicy N ow ogrodzkiej z dóbr W ola Ga- 
wartowa własności p. Skrutkow skiego 72 pudów 34 
lunty, oraz 20 pud. 37 funt. p. A ndrzeja  G robickie- 
go, czyli razem  w piątek dostawiono pud. 92, funt. 31.

W sobotę także dwóch tylko producentów  dostawi­
ło wełnę, mianowicie p. U rbanow ski z Zegrza, pud. 93, 
funt. 33 i p. Ljdziatowicz, pud. 90, funt. 18 — razem 
pud. 184, funt. 11.

W czoraj dowóz już  był znacznie większy, dostawio­
no bowiem wełnę z piętnastu dominiów, a mianowicie: 
z gubernji warszawskiej p. W ładysław  Labędzki z dóbr 
O kęcie, pud. 99, funt. 27, p. Bzlama S ilberstejn  z dóbr 
Strzyżew, pow iatu sochaczewskiego, pud. 59 fun. 25, 
pani K am ila Jaź  wińska, z dóbr Rudzienko, po w. rady- 
minskiego, pud. 130, funt. 19 — z gubernji siedleckiej, 
p. Bogum ił Sikofski, z dóbr W ładysław ów , pow. biel­
skiego, pud. 24, funt. 5, z tegoż powiatu, z W ólki Za­
błockiej, p. Józefa G rabow skiego pud. 31, funt. 17, 
z tegoż pow iatu z dóbr Zabłocie p. W ładysław a Bocz­
ku wskiego, pud. 3o, funt. 35; z (lóbr Lochów , powiatu 
węgrowskiego, p. Józefa H ornow skiego, pud. 27, funt. 
12; z gubernji płockiej, powiatu płockiego, z dóbr L a ­
socie, p. H enryka Rezlera, pud. 64, funt. 28; z tegoż 
powiatu z dóbr D zierżanów  własności p. K onstantego 
M ałowiejskiego, pud. 37, funt. 26; z dóbr Podgórze , 
tegoż właściciela, pud. 29,— z gubernji łom żyńskiej, po ­
wiatu ostrowskiego, z dóbr Gostków , p. Józefa M ało­
wiejskiego, pud. 38, funt. 11; z dóbr Czyżew, tegoż po­
wiatu, p. Leopolda Sokołow skiego, pud. 33, funt. 14,__
z gub. Petrokow skiej, pow. now oradom skiego, z dóbr 
Dubidze, p. Stanisław a Czarnom skiego, pud. 121, funt. 
29. O gólna ilość dostawionej w dniu wczorajszym w eł­
ny stanowi 774 pudy, 13 funtów.

W  ogóle przeto w składzie bankowym złożono w cią­
gu wymienionych trzech dni, p iątku, soboty i ponie­
działku, pud. 1,052, funt. 15.

Zdaje się, że dostawa z k tórą  posiadacze wełny dla 
niepomyślnej pogody nie spieszyli dotąd, przez dziś i 
ju tro , jako  ostatnie dnie poprzedzające rozpoczęcie 
właściwego ja rm a rk u , przybierze szersze rozm iary. 
W nosząc wszakże ze spraw ozdań targów  zagranicznych, 
mianowicie zaś ze sprawozdania z ta rg u  w W rocław iu 

dzie w edług wiadomości podanej przez komisję ja r ­
marczną, pozostało na składzie nie sprzedanej wełny 
około 20,000 centnarów, nie można i na warszawskim 
ta rgu  przew idyw ać w ielkiego ożywienia. K upcy za­
graniczni, którzy głów nie zakupow ali wełnę tutejszą 
na export do fabryk niem ieckich i pruskich, mając 
możność nabycia wełny pozostałej po jarm arku  wroc­
ławskim , gdzie w ostatni dzień nabyw ano igą po znacz­
nie niższej cenie, nie zechcą zapewne zaopatryw ać się 
w ten p rodukt na targu  naszym. C ały  więc ruch j a r ­
marczny ograniczy się zapewne do zakupów  dla fabryk 
krajowych. W yjątek stanowić mogą wyższe gatunki 
u ełny, które i na ja rm ark u  w rocławskim  były chętnie 
nabywane i wyżej nawet niż w roku  zeszłym  płacone. 
Przew yżka ceny w stosunku do ro k u  zeszłego, wyno­
siła od 4 do 6 talarów  na centnarze, a w pojedynczych 
w ypadkach dochodziła naw et do 8 i 10 talarów.

O prócz wełny, dostawiono także na ja rm ark  tryk i 
rasy N egretti z dóbr G aw artow a wola, pana S kru tkow ­
skiego, z Bożej W oli, p. Poths, z Pass, lir. P la tera , 
z Radom ska, p. Leszczyńskiego, sztuk 70. T ry k i rasy a n ­
gielskiej dostawił p. C zarliński z K sięztwa P oznań­
skiego.

N r. 12,227 w ygrał rsr. 5,000.
N ra 16,078 i 22,233 po rsr. 1,000.
N ra 14,737 i 20,848 po rsr. 500. 

zaś N ra 7,810, 11,810, 18,873, 19,471, 21,137 
i 22,283, w ygrały po rsr. 200.

D alsze ciągnienie odbędzie się w dniu dzisiejszym 
począwszy od godziny 10-ej z rana.

Tydzień handlowy z dnia 29 maja (10 czerwca). In te­
res produktowy na targach kontynentu w ubiegłym tygodniu 
nie był ożywiony, tranzakcje odbywające się zwykle w porze 
o bel n ej, leżą nie obrabiane pod wpływem głównego motoru, 
regulującego handel zbożowy, a jakim  jest brak rzeczywistej 
pofzeby. P rócz tego zapasy na główniejszych rynkach euro­
pejskich są tego rodzaju, że wszelkim wymaganiom zadość u- 
czysić mogą; dodajmy do tego panujące w ostatnich 14-stu 
dnńch ciepłe powietrze korzystnie oddziaływające na stan 
roślnności w polu, a będziemy mieli jasne tłomaczenie dla 
czego ceny zbożowe pozostają w tendencji ku obniżeniu. T a r­
gi angielskie są bezczynne przy cenach niższych głównie na 
targach prowincjonalnych, gdzie liczne zapasy mąki czekają 
przeznaczenia do Francji. Belgja również czeka na żądania 
z Francji. N a targach związku niemieckiego utrzymuje się 
ciągle brak chęci kupna pszenicy w towarze miejscowym, a 
ceny o / 2 tal. się obniżyły. Żyto  w miejscu ograniczony ma 
obrót z powodu braku gatunków przednich, ceny pozostawa­
ły przy drobnych fluktuacjach prawie bezzmienne; na dosta­
wę późniejszą z początku tygodnia byli chętniejsi nabywcy, 
w następstwie zaś tygodnia tak popyt jak  podaż osłabły, gdy 
ceny niekorzystnie dla ostatnich stanęły. Owies tak w miejscu 
jak  na dostawę dobry miał odbyt. W  Gdańsku obroty bar­
dzo są utrudnione. Obroty ostatnich dni są po cenach nie­
zmienionych. N a dostawę mało co uskuteczniano. N a targu 
naszym dowozy pszenicy  i Zyta w tym tygodniu były bardzo 
znaczne. Ceny pszenicy obniżyły się o 30 kopiejek na korcu. 
Płacono za wyborowe gatunki wagi zwyczajnej 242 fun. rsr.

—rsr. 8 kop. 10, za przednie zdrowe i białe rsr. 7 kop. 
6 5 —rsr. 7 kop. 87 '/2, za takąż pszenicę nieco wyrośniętą lub 
murzącą rsr. 7 kop. 2 0 — rsr. 7 kop. 50, za średnią rsr. 6 
kop. 9 0 —rsr. 7. G atunki ordynaryjne zaniedbane i nie zna­
lazły odbiorców. Pszenicę nabywano między innemi i na wy­
wóz za granicę. Za żyto, dopóki w iatr był mocny, płacili 
młynarze do rsr. 4 kop. 45, kupcy zaś na wywóz rsr. 4 kop. 
35 — rsr. 4 kop. 40. W  ostatnich dniach, gdy w iatr ustał, 
młynarze mało co zakupili, z czego znowu skorzystali wywo- 
zowcy, płacąc nie więcej jak  rsr. 4 kop. 2 0 — rsr. 4 kop 27 
Liweranci płacili nawet rsr. 4 kop. 15. Jęczmienia prawie 
wcale nie dowieziono; jeden tylko ładunek, wynoszący 500 
korcy jęczmienia dwurzędowego nadszedł W isłą. Sprzedano 
go po rsr. 3 kop. 35. Czterorzędowy nabywali handlarze ze 
składów i płacili rsr. 3 kop. 15— rsr. 3 kop. 30. Dowozy 
owsa szczupłe. ' W  pierwszych dniach płacono rsr. 2 k. 55 — 
rsr. 2 kop. 70, w ostatnich zaś ceny podskoczyły i płacono 
isr. 2 kop. 70 rsr. 3. Grochu mało dowieziono; za polny do 
gotowania rsr. 4 kop. 5 0 —rsr. 4 kop. 80, za cukrowy, któ­
rego niewiele przybyło, płacono po rsr. 6— rsr. 6 kop. 75 na 
potrzeby miejscowe, tasola  rsr. 8 — 9. Ceny mąki zniżyły 
się o 5 kop. na pudzie. Ceny okowity przez cały tydzień wy­
soko się trzym ały. Fłacono po cenach podwyższonych do 
śiody rsr. 1 kop. 51 '/*. R e  czwartek i piątek przybyły licz­
niejsze dowozy —  a ceny cokolwiek się obniżyły do rsr. 
L 49 ‘/ i  — 1,50 zagarn ięć. Cukier. W  produkcie tym in­
teres w ubiegłym tygodniu był bardzo ograniczony z powodu 
niekorzystnych wiadomości z targu petersburgskiego. O wię­
kszych tranzakcjach nie słyszeliśmy, na spożycie zaś miejsco­
we płacono ceny zeszłotygodniowe niezmienione. N a mączkę 
również nie ma żądań dla Cesarstwa, z powodu jednak nielicz­
nych zapasów miejscowych ceny się trzymają; płacono rsr. 3 
kop- oO  i-a r. 3  k o p .  4 5 ,  stosownie d o  gatunku i dobroci. 
Wełna. Pierwszy przywóz w piątek d. 9-go czerwca: Stani­

sław Skrutkowski z Woli G a warto wej dostawił 26 baranów 
i 11 wańtuchów wełny wagi pudów 72 fun. 34 z zarodowej 
swej owczarni do składu bankowego. W  tymże magazynie 
bankowym, znajduje się obecnie zeszłorocznej strzyży” około 
12,000 pudów tak krajowej jak  ruskiej wełny, z których le­
dwo połowa je s t do sprzedaży, większą bowiem część zakon­
traktowali poprzednio jeszcze fabrykanci. Ze strzyży bieżą­
cego roku w ubiegłym tygodniu dalsze kontrakty zawierano 
z wyższą od zeszłorocznej ceny o 5 — 10 rsr. N a odbywają­
cych się jarm arkach pruskich płacono w Lignicy, Świdnicy, 
Stralsundzie oraz Hłubczycach ceny wyższe o 10 tal. od ze­
szłorocznych. T arg  wrocławski rozpoczął się d. 6-go b. m. 
przy dobrem usposobieniu, trzymając się podwyżki targów 
prowincjonalnych poprzednich. W dniu jednak ,7-ym b. m. 
obroty znacznie osłabły, podwyżka osiągnięta znikła, sprze­
dawano nawet w niektórych razach po cenach niższych od ze­
szłorocznych. Ospałość usposobienia najlepiej maluje fakt, 
że trzeciego dnia zaledwie połowa zwiezionej ilości przeszła 
w drugie ręce. Terpentyna dobry ma odbyt, głównie za gra- 
nicę. Tygodniowo wywożą w tym celu do 4 0 0  beczek koleją 
żelazną. Z powodu braku towaru, zlecenia do kupna nie mo­
gą być uskutecznione. Skutkiem tego cena podniosła się do 
rsr. 2 kop. 4 o za pud netto jasnego tow aru w beczkach pe- 
petroleowych. Smołę w beczkach z prowincji ładują nad W i­
słą na berlinki do Gdańska i Szczecina. Za beczkę mającą 
30 — 32 garncy płacono około 5 rsr. Melasę kontraktują na 
późniejszą dostawę po 90 kop. — 1 rsr. za centnar w fabryce 
bez beczki. A rtykuł ten pokupu wielkiego mieć nie może, 
dopóki nie uregulują się stosunkt we Francji, dokąd towaru 
tego najwięcej sprzedawano. Konopie koleją i W isłą wysyłają 
zagranicę. Cena w miejscu wedle gatunku od rsr. 3 ,30— 3,60 
za pud. Sprzedaż lnu do Szlązka i A ustrji idzie jak  zwykle. 
Ceny jednak nie podnoszą się i są nominalne. Oleju lnianego 
i konopnego z zagranicy wcale nie żądają. W  miejscu zby­
wano mydlarzom tutejszym; sprzedawano także na prowincję. 
Nafty bardzo mało zakupują w tej porze roku. Kupcy zao- 
pańu ją  się teraz w ten produkt z portów zagranicznych na 
późniejsze potrzeby. ( Gaz. Hand.).

p o  p o łu d n iu ,  w g m a c h u  o b o k  k o ś c io ła  św . A n n y .  — W e jś c ie  w 
d n ie  p o w s z e d n ie  k o p .  1 5 ;  w n ie d z ie le  zaś i ś w ię ta  k o p .  5 .

1 I \  O L I  ( p r z y  u lic y  K r ó le w s k i e j ) .—  Dziś i codziennie, pricd-
stawienia tow arzystw a artystów  dramatycznych p o d  d y ­
r e k c j ą  A n a s ta z e g o  T r a p s z o .  —  P o c z ą t e k  o g o d z in ie  8 ' / 2 .

„ G R E N A D A  (d a w n ie j  W e n e c ja )  —  p r z y  u lic y  N a le w k i .  —
Dziś i codziennie, tow arzystw o dramatyczne z ło ż o n e  z 1 2 -u  
o s ó b , d a w a ć  b ę d z ie  przedst?Wienia sceniczne W ję z y k u  p o l ­
s k i m . —  P o c z ą t e k  o g o d z in ie  8 i  p ó ł  w ie c z o re m .

A L K A Z A R  ( p r z y  u lic y  K ró le w s k ie j  w  d o m u  G r o d z ic k ie g o ) .—

Dziś i codziennie, priedstawienia trupy dramatycznej w  
J g z y n i e m i e c k i m  p o d  d y r e k c ją  A . P l a t n e r a . —  P o c z ą t e k  o r -  
k i e s t r y  o g o d z in ie  7 i p ó l ,  p r z e d s ta w ie n ia  o 8 - e j .

Jenera ł-ad ju tan t hrabia Sumorokow, przyjechał z 
St. P etersbu rga  udając się za granicę.

Jen era ł-ad ju tan t Kozlaninow, przybył z St. P eters­
burga.

Jen era ł - m ajor baron la jde, przyjechał z S t. P e ­
tersburga.

•Tajny radca Niebolsin, przybył z St. Petersburga .
Rzeczywiści radcowie stanu: Kene-Boris, przyjechał 

z St. 1 etersburga, Antipow  i Golowin z Suwałk.
Jenera ł-ad ju tan t Jajimowicz, wyjechał do W iednia.
Jenerał-m ajorow ie: Leluchin i Nilson, wyjechali do 

St. Petersburga , książę Meszczerski, do Janow a.
Tajny radca Tiłosofow, wyjechał za zagranicę.

W d n iu  3 1  ( 1 2 )  b ie ż .  m ie ś .  i r o k u ,  c h o ry c h  w 8 - m i u  c y ­

w iln y c h  s z p i ta la c h :  p rz y b y ło  5 3 ,  w y z d ro w ia ło  7 3 ,  u m a r to  8 ,  

p o z o s ta ło  1 5 6  2 (m ę ż c z y z n  7 8 9 ,  k o b ie t  7 7 3 ) ,  z n ic h  w s z p i ­

ta lu  s ta r o z a k o n n y c h  m ę ż c z y z n  1 7 " ,  k o b ie t  1 5 8 .

Ceny Targowe.
dnia 3 1  M a ja  (1 2  Czerwca) 1ST 1 roku.

R O D Z A J  P R O D U K T Ó W

P s z e n ic a  —  24 2   fu n t.
Ż y to  — 233 -------------- „  . . .
J ę c z m ie ń  4 i 2 rzęd o w y  . . .  
O w ies . . . .
G ry k a  ......................
R ze p ik  l o t n i ..................................................
R ze p a k  ra p s  zim ow y .
S iem io  ln ia n e  . ..............................
G ro ch  p o ln y ................ ..................................

„  c u k ro w y .............................................
F a s o l a .............................................................
K a s z a  j a g l a n a .  . . . . . .   ...........

„  ję c z m ie n n a    .....................
„  g ry c z a n a  g r u b a ...................
„  , ,  d r o b n a . .  ..............

M ą k a  p a ro w a  p sz en n a  00 0  p u d _____
»  „  „  00  „
„ » „ I „
i> „ „ II „
„  „  ż y tn ia  p y t. N r. 1 i 2 .

J  a  r  z y  n  y: K a rto fle
„  B u ra k i .............................

O k r a s a :  M asło  św ieże f u n t ...........
„  „  so lo n e  p u d ............

O le j rz e p ak o w y  p u d ...................................
„  ln ia n y  ,,  ..................................

Ś ledz ie  szk o c k ie  b e c z k a . .  .............
„  an g ie lsk io  „  ......................

S ia n o ................................   pud
S ło m a   .................   p n ą
D rz e w o  o p a ł. tw a rd e  sążeń  k u  b ie rn e  

,, „  m ięk ie  „  „
O le j s k a ln y  f u n t .......................................

Dowozu: O sią, K o le ją  i W is łą .  

P szen icy  600  Ż y ta  560 ; Jęc z m ie n ia

C ze tw e rt 

rs r . k o p .

K o rzo c  od  —  do 

ru b le  s r . i k o p ie jk i
12

7
120
20

4 80

ow sa  150 k o rc y .

i 85

25
50

' )  P s z e n ic a  w y b ero w a  w yższej w ag i p łac o n o  r s .  .

PRZEWODNIK WARSZAWSKI

koniecŁ. U U 1 0 0  ■■ ----------  .  o  g , ---------

w ał się w  m a r s z u  przeciwko zakubańcoin, pod osobi- 
stem  dowództwem jenerał -  feldm arszałka hrabiego Ra- 
s k ie w ic z a - E r y v v a n s k ie g o ,  do Jekaterynodaru i uapowrót
do Tyflisu. .

ś .  p. Leontjew  - L e w i c k i  um arł w 84 roku życia i 
pomimo udziału w wielu bitwach, ani raz nie był nie 
ty lko raniony, ale nawet kontuzjonowany.

* Dziś tedy, wszystkie przybyłe  tu  z prow incji, tru ­
py dram atyczne, jako to: Ratajew icza w E ldorado , T ra- 
pszy w Tivoli i Stobińskiego w A lham brze, rozpoczną 
szereg swoich przedstaw ień, k tóre  naw et w razie deszczu 
podobno spełnić się mają. Za dni kilka, gdy  ju ż  będzie­
my inogli rozpatrzyć się bliżej, w tych nowych wido­
w iskach, podamy ocenę wartości personelów7 składają­
cych te głów ne trupy  prowincjonalne, którym  w7 tego ro ­
cznym sezonie, rozszerzono pole działania, dozwalając 
gryw ać  wszystkie sztuki w całości i bez żadnego w re ­
pertuarze ograniczenia. Zdaniem  naszem jed n ak  dyrek­
torow ie ogródkow ych teatrzyków  , powinnni ro z tro ­
pnie korzystać z udzielonego im przyw ileju i nie rwać 
się do przedstaw iania dzieł wielkiego rozm iaru, i tru ­
dnych do w ykonania— ażeby nie uczynić z nich mniejszej 
lub większej parodji, zwłaszcza w oczach publiczności, 
przyw ykłej patrzeć na dobrą, a często nawet na wzorową 
egzekucję dzieł takich na tutejszych scenach.

dnia 1QA3; Czerwca.

* U rząd lo terji w K rólestw ie Polskiem , z pow oła­
niem się na obwieszczenie w dniu  29 m aja (10 czerwca) 
r. b. As 3,231, uczynione, o w iększych w ygranych w 5-ej 
klasie 116-ej loterji klasycznej przypadłych, podaje do 

, i wiadomości, iż w dniu w czorajszym  odciągnięto 700
* K om itet towarzystwa zachęty^sztuk pięknych o- ! num erów, z których:

W i <i o w i. u k a.
V) I K L K i  T E A T R .  — D ziś , w e w to r e k ,  d r a m a t  w  5 - u  a k ta c h  

(7-u  o b r a z a c h ) ,  PoCZWarka, — ( p o  c e n a c h  t e a t r u  r o z m a i to ś c i ) .—  
1 o c z ą te k  o  g o d z in ie  8 - e j .  —  Wczoraj, w p o n ie d z ia łe k ,  d a w an o

k o m e d je  p a n  G e l d h a b ,  G r z e s z k i  b a b u n i ,  b y ło  o s ó b  4 7 7 .

T E A T R  L E T N I  W  O G R O D Z I E  S A S K I M .— Jutro, w e ś r o ­

dk i b a le t  Z e m s t a  o w a d u ;  o p e r a  P i ę k n a  G a l a t e a -  —  P o c z ą te k  
O g o d z in ie  8 - e j .

O O L I N A  S Z W A J C A R S K A . —  D ziś i codziennie, Koncert
B . B i l s e g o ,  d y r e k to r a  o r k i e s t r y  c e s a r s k ie j  z B e r l in a ,  —  z ło ż o n e j 
z 6 0 - u  a r ty s tó w .  —  VVe ś ro d ę  i  s o b o ty  k o n c e r tu  s y m f o n ic z n e .  —  
Jutro, w e ś r o d ę :—  I .  U w e r tu r a  „ A th a l ia ,”  M e n d e ls o h n a - B a r th o l -  
d y ,  W a l d e s g r u s s ,  k w a r t e t  n a  4 w a lto rn ie ,  A b ta ;  S o u v e n ir  d e  B e l­
l in i ,  f a n ta z ja  n a  k l a r n e t ,  B a r m a n n a ;  K o n c e r t  ( D - d u r )  n a  s k r z y p ­

c e , P a g a n i n i e g o .—  I I .  F a u s t - u w e r tu r a ,  R .  W a g n e r a ;  Symfonjd 
i ł - a u r  ( N r .  l ) ,  S c h u m a n a : a )  I n t r o d u c t i o n  i a l l e g r o  v iv a c e ,  b ) 
L a r g h e t to ,  c )  S c h e rz o ,  d )  F i n a l e . — I I I .  U w e r tu r a  z o p e r y  „ D e r  
ł e e n - S e e ,  A u b e r a ;  W in o ,  k o b ie ta  i  ś p ie w , w a lc  S t r a u s s a ;  „ D e r  

i t l  d e r  W a l k i i r e n ,”  R .  W a g n e r a ;  F iz z ic a to - p o lk a ,  S t r a u s s a .  —  
o c z ą te k  o g o d z in ie  6 - e j .  — C e n a  w e jś c ia  k o p .  2 5 .  —  Wczoraj, 

b y ło  o s ó b  3 4 0 .

g a b i n e t  z o o l o g i c z n y  (w  g m a c h u  u n iw e r s y te tu  w a r­
s z a w s k ie g o )  —  O tw a r ty  w  n i e d z i e l e  b e z p ł a tn ie .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę ­
K N Y C H . —  O tw a r ta  codziennie, o d  g o d z in y  1 1 - e j  r a n o  d o  5 * e j

Cena Okowity dnia 3 1  M aja  (1 2  Czerwca).
H u rto w a  s k ła d o w a  w iad ro  od rs . 4 k . 6 3 ’/ ,  -  rs . 4 k . 65; g a rn ie c  

od  rs . 1 k . SI — rs. 1 k . 5 1 '/ , .

P o je d y n c z a  s z y n k a rs k a  g a rn ie c  o d  rs. 1 k . .62 — rs . 1 k .  53 .

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J  

dnia 1 (1 3 )  Czerwca 1311  r.

B erlin  .

G d ań sk  . 
H am b u rg . 
L o n d y n  . 
P a ry ż . . 
W ie d eń  . 
P e te rs b u rg

M oskw a

W  e k  s 

100 T a l.

300 B. M k.
l F t .  S r. 

300  F ra n k . 
150 Zt. W  ; 
100 R sr.

Il
k.

ol.
d.
m.
m.
in.
m.
m.
m .
d.
m.
t.

A kcje  i  Ohliyac/c Kolei Żelaznych.
A k c jo  G łów nego  T o w arzy s tw a  R o sy jsk ieg o  d ró g  

że lazn y ch  r3r. 125 . . . . .
O b lig ac jo  G łów  T o w . K os. D ró g  Ż e l. po  f r a n ­

k ó w  2 ,0 0 0  za  rs . 100
A k c je  D ro g i Z e l. W a r .-W ie d . za  s tu k ę  . !
O b lig a c je  D ro g i Z e l. W a r .-W ie d . po 100  ta la -  

ró w  zy. s z tu k ę  . . . . .
A k c jo  D ro g i Ż e l. W a r .-B y d g . za rs. 100 . .
A k c je  Ż eg lu g i P a ro  w. K ra j.  rs . 100  . . . .
A k c je  D ro g i Ż e l. W a r .-T c rc s p .  za rs. 100 .
O b lig a c je  K o le i Ż e l. W a r  -T e ro sp o ls k ie j.
A k c je  D ro g i Z e l. fab . .Ł ódzk iej rs. 100 .
A k c io  B a n k u  H an d lo w eg o  w W arsz a w ie  za

sz tu k ę  R s. 2 5 0 ..............................................
A k c je  W a rsz  T o w . U b ezp  od  o g n iu  z a  sz tu k ę

z wpl.'j.tą  R s. 125 .................................
Papiery Publiczne (b e z  vrarto4oi k u p o n ó w ). 

O blig i S k a rb u  za  rs . 100 
B ile ty  S k a rb u  K ró l. P o l. za  rs 100 
O b lig a c je  c z^ s tk . z 1835 z ip . 500  za sz t. * 
C e r ty fik a ty  B a n k u  n a  O b lig . c z^ s tk . 1. A . pó 

z łp . 300  za s z t u k ę .................................
L it.  B . p o  z ip . 20 0  za  s z tu k ę  z k e p o n .

>’ •> bez k u p o n u  . . .
L is ty  Z a s ta w n e  I I I - g o  O k re su  S e rji p ie rw szei 

za  rs . 100
L isty  Z as taw n e  I I I - g o  O k re su  S e rji  ’d ruc 'o i

f  za  rs . 100 ' ) ..............................................j
L is ty  Z a s ta w n e  n o w e  5n/„ z r. 1869 2 j 
O b lig i T o w a rz y s tw a  K re d y t.  Z iem sk ieg o  . 
5°/„ L is ty  Z a s ta w n e  m. W arsza w y  3) . . .
L is ty  lik w id a c y jn e  z a  rs . 1 0 0 4) . . . .
D ow ody  K om . C e n tr . L ik w . za  rs .  100 . .
5 p o z y cz k a  ro sy j. S tig l i tz a  z 1 S54 za  r s .  100 .
6 pożyć, ro sy j. S tig litz a  z lS 5 5  z a r s .  100 .
B ile ty  B a n k u  Ges. K os. z r. 1860 za rs . 100 
M e ta lik i L u to w e  za rs . 100 . . .

,, S ie rp n io w e  za  rs. 100  . .
R o sy jsk a  p ożycz , prem . z z l8 6 4  rs . 100 .

„  „  ., 1866 rs . 100
5°/e L isty  Z astaw . R osyi .

M o n e t y .
P ó ł- ira p e r ja ły  R o sy jsk ie  
D u k a ty  H o len d ersk ie  now e w ażn e  
P ru sk ie  b ile ty  kasow e . .
B ile ty  bankow e a u s try ja c k io

Ż ąd an o  ł P ła c o u o  

Rs. K . | R s. K.

11

91
98

100

4 3 l i i 15

57

35 
1 0

91
9S

5 4 '/ ,

li'/, 
25 

I -

75

69

I C O 5')

es i 77

I _

— I
I _

87 
87 

1 'O 
82 
73

| — 
i 101 

1 02 
150 
148

I

I -
i —

60
67

f 7 
4

88

87
87
V9
82
72

i 10 
88

i 75 
i 40  

70

50 ,101

l

' )  W a r to ś ć  k u p o n u  b ież . o d  lis tó w  Z a s ta w n y c h  rs . 1 k. 90 

a)  W a r to ść  k u p o n u  od  L is t .  Z a s t .  n ow ych  rs . 2 k. 8 7 '. .,

) W a r to ść  k u p o n u  L is tu  Z a s taw n eg o  m. W arsza w y  rs . 1 k . - 

4) W a r to ś ć  k u p o n u  od L is tó w  L ik w id a o y jn . rs . — k . 1 3 '/ , -
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N. D . 3082. Departament Rolnictwa 
i  Przemysłu Wiejskiego.

N a zasadzie art. 159 U st. o przem . fabr. 
w zakł. Zb. P r . T . X I  wyd. 1857 r., podaje do 
wiadom ości, że wydany przez niego w dnin 19 
L ip c a  1869 r. 5-letni przywilej cudzoziemcowi 
F i lun durowi H ejdenow i Standiszow i na  udosko­
nalony plug parow y, uniew ażniony został z po ­
wodu nieprzedstaw ienia D epartam entow i, w 
ciągu term inu, ustanow ionego 152 a rt. tegoż 
tom u, dowodu o w prow adzenie w wykonanie 
pom ienionego przywileju.

N  D 2440. ILi/Jim iu y tto .to tm u tt  C y , \ i .
Ha ocHOBOnia Buconaftm aro yHU3a ott> 

25 A n p ta a  (7 Mail) 1850 u uocTaHOBJieHiH 
6. C o b * tu  ynpanJieH ik IjapcTB a IljijibCKaro 
O fb 16 (2 8 ) OitTnOpa 1856 r. BUzuBaeTt:

1. 3e» eJib u au a  B op yxa  p o s g e H H a r o  o t x  
Mocku u CapHtJ ótsw aEm aro e *  1868 r. b?.t, 
M'LcTeuita JfpoÓHHa n .io p K aro  o a p y ra .

2. Kyptta R aB uja ó ta taB in a ro  6o J * e  40  
jrfeTT, TOiiy Ha 3aA* n:n. Mt.CTCiua K yu6 op- 
Ka MjiaBCBaro o sp y ra .

3. BHpiuTeiiHa WcxHHy poffijCHBym ot*  
Mbiihu h BeTpoHejiH BnabnHUieBCKiixT, 6*- 
ataauiyio B* 1865 r . u s t  y c a jb 6 u  PeftuiTO pu 
MHpOeaaKCKOS TMHHM CetiHCBtalO OltpyTH.

4. ryTTa CwHSMyHsa, dipaHna IicaBepia. 
AxeBcaHjpa 4 W e n *  poaigaHHaro ot*  Ajie- 
KcaHSpa n M ap ia  PyTTOB*, 6 * » aB m a ro  b t. 
b *  1866 r. H3T> kojh. nap ita  TpmdHHH Kajib- 
B apińcK aro y*3aa.

5. IlpateTOttKaro JHojobhku, H hu Koh- 
CTUHTHHa 3 HiieHT. potKącHHaro ot*  Iocn*a  
h łaycTBH U  KpHteTOitisHx-b fibiBuiaro H o-

A . D. 3 4 6 0 . Syndyk tym czasow y m assy  
upad łości M ozesa  M uhlrud .

Na zasadzie decyzji W . Sędziego Komisarza 
tejże masy, wzywa wszystkich Panów wierzycie­
li masy upadłości Mozesa Miihlrada, ażeby siu 
w d. 14 (2 6 ) Czerwca 187! r. o godzinie 5 po 
południu stawili w miejscu zwykłych posiedzeń 
Trybunału Handlowego w Warszawie pod Nr. 
549 przy ulicy Długiej, celem wysłuchania 
sprawozdania wraz z rewizją rachunków przez 
wyznaczonego biegłego sporządzonych a z ło żo ­
nych w kancelarji tegoż Trybunału u VV. Au- 
drycliiewicza Podpisarza celem ich przejrzenia 
przez interesowanych, pod skutkami zaocznego 
postępowania.

Teodor Łącki, Obrońca 
przy Rządzącym Senacie.

Hmh U <K«IUjliH.
F. Bapntana, 27 Aupfcua 1871 roga 

u. llpaBUTenH Kaime-mpin,

3 - 3
IIuKOJIbCKiti 

HauajibHHKT. Orftt-jiciilH, C *n£0 fcititł.

N. D. 3424 . 1’tsa rz  I r y b u n a łu  Cywihego  
u' P łocku.

OTWARCIE SPADKÓW i-i 
OTKPMTIE ItA0 JIrBJJ,0 Ti»j)

682 K .P . Sf i '

go, dwóch kotłów  m iedzianych roboezychi 
trzech ta lerzy m icdziauyi h z w szelkiem i kom  
p letnem i rurami czyli kommunikacjami mie 
dziaueini, do pędzenia  wódki słu żącem i; ó- 
p lć c z  togo znajduje s ię  kadzi ferm entacyj 
uych z. buli Żelaznem! obręczam i opasa  

U y c h  4,
c lĘ /Ę M  

> na zew nątrz, z budką z bali z rękojeśc ią  
elazr.ą, a z gorzeln ią  ż ty lu  26. Budowla <>-

kpdź nalewną i zaciernu. 25 Stn -
li pompa e h  >k gorzelni z prawej stro­

ll' zastosow an iu  s ię  do art 
j od.-ijó do wt u} irmó.ci, iż !j:i żąduon) K iw a;) 
da H etidiger, byłego R ejenta w Olkustu, a. 
obecnie w W arszaw ie pod >r. 762-tiaoieszj- 
kutego, zaś zam ieszkan ie prawno do m łego
postępow aniu subbast i.cyjnego, obrane maju- j w ęg ie ł pód dtchem  gontam i krytym, 
cego u S tanisław ą (lorźuiiow skiege Baltoną 
przy Trybunale Cywilnym w P łocku  ztinneszs 
kałego , w poszukiw aniu sumy rsr. 3,908 kop

krągło postawiona z desek, a w mej m aueż 
i czyli k ierat z koleni i dyszlem  do m ielen ia, z 

dwiem a z obu stron przystaw kam i z bali w
27. O-

gródzeuio  z d e s e k  czy li obladrów  Hit storę  
staw ianych, obejm ujące podwórko za gorzel­
nią i m iejsce około  budowli pow yższej. 28. 

_ z ’pr icestem  po ł>% od d. 1 (13; Lipca j Obora z bali w słupy pod dachem  gontam i 
l& 70r. oraz kosztów  egzekucyjnych, ód  ló sc ;  i krytym  29 H olenclernia i w ołow nia  z ka- 
fa Szpaku wskidgo w łaśc ic ie la  dóbr Po Welin', | m ienia na wapno m urowana,-* takąż w ystaw ­
ie Pow iecie Pułtuskim  położonych , w tychżś i ką od frontu, pod dachom gontam i krytym o

llieCTH Mfc- 
hu-

jaecH H ta ro  CyBa.ntcKii.ro aUCHHieCTBa 6*- 
aiaBmaro b*  1869 r.

6. ByTKtBHua 4>pHHpvixa pOHtącHiiaio o t t , 

4>pHApHxa h  J leB u su  BsTKBKHiem, 6h»aB - 
rnaro  b t, 1868 r. H3T, geper.nn KaeiiOBOh ro ­
p a  rwHHbi MuxajraniKH M apissipojibCKaro
o s p y r a  *

7. ftc B e c b  3biJib5epM anoB y A cT epy  a iu o  
poageiiHyio o t i . A 6 p a n a  h  Buhjui BHCHefl, 
6t.*aB m yio b i  1859 r  ju t .  ryfiepHCKiu o l o -  
poga IIJionKn.

8 .  B h c h i o  XiiHy c e c rp y  npegngym eft b  

BMtcTls cb  Heio O'liaiaBmyio H3T. ropoga IL io- 
n u a  BT, JIoHgOH'b.

BctXT, nOHNeHOBOHHKtX CaVOBOJIbHO OCTU- 
BHBUIHXT, oreueCTBO HJH 6e3B3BltCTHO OT- 
cyTCTByiomi'XT,, npHiMtimueTT, HaxogimtHx- 
Cii B-b F.Bpont! B'b npogojK eH in 
caneBT, BOXogHUtHXCH Be icb gpyrux-b 
CTSXT, CBtTa i i i  npogojiateHiH o gnaro  ro g a , 
C4HTUH CO gHH n piine’iaTaHia s r a r o  BbiaoBa 
a  HM OH HO CO gHH OÓT,HBJieHi a ero  B’b T p e jlfi 
PH3T. Bb B apm aB C K O M b flueium K k, B o n sp a .-  
THTbCH Bb oxeueCTBO u JH-iBO HXit nocpeg-
CTBOMb nOJHUehcKOd BJUCTH 0 CBOel! SEK* 
JBHgOHHTb UjOHKiil yrOJOBHblfl b ygb  h.tk 
a e  Bb 9XBXb upoaeisyTK axb npwcioxb Bb 
oHbili C y g b  oup a i'g a iiie  o npiiuHHb hchbuh  
no uepBOiiaHaJibHOjiy o H m b im ®  Ha<mJb-
c tb u ,  TaKb KUKb Bb npOTHEHOiib cay u a t, Bb
CH.1V 340 H 341 CT. yjioateHiH o HaKasaHiaxb
yrOJOBHUX’b H HcnpaBHTCJIkHHXb, U O IIltp- 
rHVXCH jiHHieBiH) B C t i x b  n p a n b  h b ’M h o m v  

„3 b  n p e g b a o i i b  r o c y g a p c x B a  H sm am w , 11 
B b  c n y m i*  c a B O B O łi i ia r o  u o x o u b  BOSBpa- 
uieniH, K o rg a  c o c x o a B m ific ii  oób  h h x *  upn- 
rOBOpb EOhgexb B b aauOBHvm c«ay, 
u *  Eb CaCHp* Ha uocencm e.

N a zasadzie* Najwyższego U k azu  z d. 25 
K w ietn ia (7 M aja) 1850 r oraz P o ^ " —  
b. R ady A dm inistracyjnej K rólestw a P o lsk  eg 
z d. 16 (28) P aździern ika  1856 r;  wzywa.

N. D. 786. l ’o śtuierci Józefa Do(>ulewic,*a 
w dniu 29 Maja (1 0  Czerwca) 1870 r. n:is<»i- 
pienej. w m ieście Ijuheritjalnom Suirułkaęb, 
o t w o r z s i ę  spadek, składający się z sum: ru­
bli srebrem 335 kop. 2 9 1/*, r». 1,19(> kop. 10. 
rs. 440 kop. 25 , isr. 585 kop. 9 l/.y, rsr. 2 kop. 
10 i, rs. 860  7. procentami na dobrach P at wie-. 
c ieB , vel Bocianowo. Powiec e. W yikowyżkow- 
skim, Gubernji Suwalksk ej położonych, « e  
betpiecsopych, a w części’ illugiem i praworni 
osób trzecich obciążonych.

Z powodu braku krewnych, z zasady art. 767 
bod. Cyw. Fran., spadek len przechodzi n a  r.o- 
zostałą przy życiu m -łżonkę spadkodawcy A n­
toninę a KoUnkcvtskich DulmleWiczowę; eiem  
przeto pozyskania przez n ij wprowadzenia jej 
w posiadanie tego spadku, odpowiednio do «it. 
770 t p. podając powyższy stan rzeczy <ło po­
wszechnej wiadomość . mam honor wc/.wuć k a ­
żdo interesowaną osobę, ażeby z  prawami swo- 
jem ’, jeżeli posiada jakie zgłosić sio z e ­
chciała uo Trybunami Cywilnego w Suiyałkach, 
1 ul do hypoteki, albo ttż przed iv'jeotem  la- 
dysławem Russockim , kierującym regulacja 
wspomnionegp; spadku, tudzież, by przez sto ­
sowne wręczenie u ras-ido w •, u iiie  działającego  
imieniem Antoniny D-ibuicwiczowej, o roszcze­
niach swoich zawiadom ił-, a to najdalej w cią 
gu sześciu m iesięcy licząc od ogłoszeni ł n r.; j- 
sZ ’go.

ttuwalki dnia l l  (23) Stycznia 187 l uokt..
Franciszek A^gorka. Patron.

LitY TA C Jk. ~  T O łT Ii.

1 Z ,m elm 7n7"B orucha, syna M ośka i S arny
zbiegłego w r. 1868 z m iasteczka D rob ina  o- 

k r r K PurkCak i D aw ula przed 40 la ty  zbiegłego z
m iasteczka Kuczborka okręgu M ław skiego.

3. B irsztejnow ą Ju s ty n ę  urodzoną z J a n a  i 
P e tro n e li W ilpiszew skich zbiegłą w roku  186. 
z osady G ejsztory, gminy M irosław  okręgu Sej

S k 4 g<G utta  Zygm unta, F ranc iszk a , K saw erego,

■bi glS k S . ( “  .jn. r ir'-’g - ;
Lew izv Butkiewiczów, zbiegłego w r. 1865 ze 
wsi K lonow ej-G óry. gminy M ichaliszki, okręgu

“ ? 7 K 5 s I R — «
A bram a i Bajli Wisniciw zbiegłą W r . 1859
m iasta gubernialnego P ł o e k ^ ^  poprzedniej j

K. D. 3443. IJempoitiiociCtie 1 'ybepn etto r  
U p a a .tn fie .

O óbH B Jiiie rb  bo  B cc o ó m ee  c Ł * a * n ie ,  u to  
Bb njiHcyTCTBiH e ro , óy^yTb iiponaBogiiTbCH 
B b  coKpaipciiHOM b cp o ii*  8  ( 2 0 ) Iio m t c e ro  
1871 ro jta  nyó jiiiuH bie  -ropni, uocpejcTuoM T,
3aU e4aTllHHHXb OÓb>lB.H Hllt, Ila pesiOH.THpO-
BaHie Bb Tenym ew T. ro jy  3 - x b  rpaKTOBb 
uiocceiiHBiXb flopo'T. I paspHja no. Bchahu- 
CKOiuy y * 3Ay, 0 X J*4 BHO. HU I ta s isu ft TpaitTT., 
HauiiHaH co CM*XHhixb cyub, a iweHao:

1 . H a l ’HHaAOECKO-IL^enOUHHCiiift T p a iix *  Ob 
cyMMu 4,710 p 9 non .

2 . Ha 3 aB*pgH O -C*B ep«iicSifi T pu iiT b , c l  
cyMMw 2 ,7 5 6  p . 5 0  ito u . ,

3. H a BeHsiiHCK»-HoMÓgt)BCitih x p aK T b , Cb 
cytiM U 1,283  p. 1 ko ii.

IK .eiiaio iine  b S h tb  ;-)tot'i> “ 0 ;tpsA b (lóiianniii 
go lii a .icviin. j  r ,  m .iitii' i tp o im c a u tii iro  mm 
c j a ,  n p e icT aB iiT b  k-l « ie  U p an jieH io , oó-łhb .i-.- 
Hia o c o ó o  Ha K a an a ih  xpuitxM., Cb iip in io a ic -  
n iesib  HBHTaHgiH I'yO t.puc i a n t .  lian  a p y Ł!11 
KaM HaieflcTna hu PHeciriiHwii npcHt-HUbiO aa 
aorb HajiHMHMMH ftCHi.raMii. UJM w e n p H iiiu ia i-  
siHiiH^ Bb 3a s o r b  m i ocHomiH i w cym ecT B yic- 
u iH x b  troBTaH O BJenih, d p o u o h th m h h  
raMii B b p a 3M *p* Macxii cyuufci
ueH H oń Kb x o p r a u b  i "  l-affijo iiy  xp i 
jt* ab iio .

0 5 b iiB .ien ia  jojhehm ói.ix i
IIHHie apOllHCllllHOil OopM* 
re p ó o B o il óy a a r*  7 0 -n o iri; 
c T s a , ueiKO, u ch o , Ces*

oyim  
H a a n a -  

OT-

0C T 1 L B JH ’ 111»1 110 

HaniicatiiJ na
. IM I I U I O  f l p C T O l I H -

nOlMllCTOKb, HO

do Londynu8. W isniow nę C hanę siostrę 
razem  z n ią zbiegłą z m. P łookft 
iako sam ow olnie bez pozw olenia R ządu za g ra  
n k a  przebyw ających, tych  k tórzy się mogą 
znajdować W E urop ie  w przeciągu 6 miesięcy, 
a tych którzy m ogą przebywać w innych czę­
ściach św iata  w ciągu jednego rek u  o d d a ł y

-  ^ ■{f f l a s t a s a
powrocie swym Sąd 

-  lub t 
iedliu

powodów niepow rócenia dotąd  do kraji : _

pubUcznych do k raju  w roc .u  *.080^ “ e ^
przez w ładze Policy jne o powrocie swym Sąc
K rym inalny w P ło ck u  zaw iadom ili, lub tez a
żeby w przeciągu tegoż czasu
powodów niepow rócenia dotąd  do kraj
pierwsze wezwanie w ładz tu tejszych przez pi pierw sze we nadegłali) gdyż w rs

a rt. 340 i 341 K . K . G.
sma publićziie Sądowi nadesłali gdyż w razie 
przeciwnym na mocy art. 340 i 341 K. K G. . 
P . skazani zostaną n a  pozbawienie wszelk‘ch 
praw i bezpowrotne wygnanie a wrazie samo­
wolnego następnie powrotu jak wyrok przeciw­
ko  Z  zapaść mający stanie się prawomocny 
na osiedlenie w Syberji zesłani zostaną.

T. naogK b 12 (2 4 )  MapTa 1811 r.
3a  npeR C tR axeJi!., C xaxeK ih  CoB bT B H ab, 

AenniiHKiti.

npaBO H b, oroB opO K b n t  u. Bb tu m iio h *  
npiiM*iieHiH itb c t .  17 1'jaB b i II! U o c tiih o -  
n ic n ia  6 . O o s iT ii  y u p .B JC iiiH  »>■ H "pcr»-n 
riołbCKOM b, OTb 16 (28 )  Mmi 18 53  r .  aa  AS
16, hccor.iocHi.in me Cb cnaii ycjiom: jiu oób- 
HBJieiiiH, ó y sjT b  npHsnoiiM ncs*!ic'rnnTe.ib- 
HUKii; h upejcTaBzcHiiwa n ocą*  iiaaHoieu- 
n a io  jjiih cero cpoaa, hc oyjtj r i. jipmniTki.

Ha KOHBepx* czhjtycrb mumciab:
,,B b  IlerpOKOBCKOe ry f te p iic ic o c  i.IpaBJie-

Hie* o ó b H B jeH ie  hu p eM O irriipow ty   ........
xo) Tpaitra uiocci-UhoH ąoporn 1 paajiHAH uo 
rierpoBOBCHofi Pyftepin.1*

lloupoÓHMH y c .io B ia  xoproB* u cu*Tbi au ­
ry Ti. ótirb  pnaCMaTpiinaeiibi i-ikcahcbh". aa  
HCHjnoueHieMb xaOcjbiibixb ii upa'zjuBMHbixb
gHefi Bb ABMBHncrpatmHOMb O x g -r je ii in  I y-
OcjiHCKaro Ilpau-ienia.

<ł>OpMll OÓ bH HJlCHia 
B cą* * cT B ie  n y ó .iiu o iu iii  l le rp o K o n c i .a ro  

ryóepB C K arO  lip iiB JC H 'rt, ciimt. o ó b aB Jiiio , 
m to  oó tioy ioci. B3H11. nO A pagb poio tiiT upoi-iu i 
B b T e ity m e ii*  1871 i r .  ( n u i o r o  t o  -rpaiiTiO 
inocceilH ołi jo p o r n  I - r o  paspaja  Bb btiH jiino 
CKOMb y * 3 * * , niM HSCtlllljh nO CH* T*  Bb 1.00 
p. 3a cywuy (ajucb  liBcnTb. c y u a y  nn*paH H  
a  nponH cbio) n o g e c p ra n c b  »<:*«* y c -io n ia iib  
B b KOHgHUlHX* HSJOmeHTlUMb.

limiTHHniio Ka3HaMeticxi<a Ha npeąi-Ttit ą e n -  
hmR BpimeHHMii a a j o ć b R *  hoommcctbh 
p yó- y cei e  u p iu a r a io  M * c t 
nocro wBTcabcina b t, N 
n.ia it j i t c a n a  1 8 7 1 roą:i.

( I lo j tu n c a r b  me t ko hoh ii ‘naiiii.iiio).
1'. nerposO B b, 29 Maa 1871 m a .

C o B * rn B itb , jlą/S'4«}sifi.
/ ( ’li-IOllpOHSBOAUTenb, ffóTKllhciUlj.

N . Ił 2 3 3 6 . Konsystorz Ewangelicko-Refor­
mowany w Królestwie Polskiem.

Stosow nie do przepisów o zarządzie spraw  
K ościo ła K w angielicko-R eform ow anego w K ró­
lestw ie P olskiem , Synod tegoroczny E w ange­
licko-R eform ow any zebrać się ma w W arszaw ie 
d. 7 f i  9) Czerw ca 1 8 7 1 r .

K onsystorz zaw iadam iając o tern w szystkich 
D uchow nych i Św ieckich Ew angielików  R efo r­
m owanych w K rólestw ie Polskiem , prawo do 
zasiadania  na  Synodzie m ających, uprasza , aby 
w dniu wyżej wymienionym o godzinie 9 z rana 
do K ościo ła E w angelicko  - Reform ow anego 
W arszaw skiego przybyć raczyli.

W arszaw a d. 30 K w iet. (12  M aja) 1®/ r* 
P rezes,

Generał Jazdy, Senator W hite.

dobrach zain ieszku łcgo , protokółem  Anto* 
n iego M arkow skiego Kom ornika przy S%dzie 
A pelacyjnym  K rólestwu Polsk iego w dniu 
21 W rześnie (3  'Października) 1870 r. spo­
rządzonym , z a ję te  i zaaresztow an e zostały  
na sprzedaż w drodze przym uszonego wywła­
szczen ia

D O B ilA  ZIEM --K1E  
P o w i e l i n ,  sk ładujące się  z wsi i folwarku  
tegoż nazw iska i la»u w ograniczeniu  ich b ę­
dącego , oraz czyn szu  z gruntu, u a którym- 
stoi w iatrak, w reszcie  folwarku Romanówek; 
daw niej Budy P ow ieliń sk ie zw anego, w poi 
siadaniu Józefa  Szpakow skiego zostającej 
Dobra te  p o łożon e są w Gubernji Łom żyń­
skiej, Pow iecie Pułtusk  m, gminie. Gzowo, 
p .rn tii Sm ogorzew o pod jnrisuykoją Trybu- 
nału Cywilnego w P łocku , a 8 ądu Pokoju w 
Pułtusku i znajdują się  w od ległości od ni 
guliernjalnego- Łom ży około  w iorst 03, od  
P u łtu sk a  wiorst od osady Seroc ; wiorst 6 
od osady N asie lsk  w iorst.7, od rzeki N ur*i 
o k o ło  w iorst 7 i od szosy  idącej z W arszawy  
do P u łtu sk a  około  w iorst 6 , graniczą: iial 
w schód z Pobyłkow em  i Ciepieli nem, na za j  
chód z Zabłociem  i B lędostuw em , ;m połu  
dnie z koloują W ólka Z alesia , a na północ  
dobrami B łędostow em  i Ł aszew em .

Z pow yższych dóbr na upósarzenie uw ła­
szczonych  w łościan o d esz ło  z folwarku P - 
w ielm  mórg 37 pręt. 223, a z folwarku P.o 
w auów ek mórg 65 pręt 48 , czy li w ogóle  
mórg 102 pręt. 271, p ozosta ła  zas przestrzeń  
gruntów w ynosi przybliżonym  sposobem  l i ­
czą c  około  w łók  26 mórg 17. rzj li dziesiątym  
454 sażeni 1342, albo mórg .. .opolsk ich  
trzystoprętuy.ycli 887, z czego przypada: na 
ogrody ow ocow e i warzywne około  mórg 27, 
na wody, b łota , drogi, rowy, wygony i u ieuj 
żytk i m órg IW , na łą k i i pasWiaka około  
m órg i 2U, na las ok oło  mórg 120,- ua grunt 
pod zabudowaniam i i podw órze mórg 20 i na 
grunt orny około m órg 500.

Grunta folw arczne dóbr Pow ielina podzie  
lone są  na 9 pól ze  stosow ną rotacją, na k tó ­
rych w ysiew a się  mniej -więcej p szen icy  kor- 
cy 20 , ży ta  kurcy 125, grochu korcy 10, jęcz  
m ienia korcy 16, ow sa korcy 80 gryki korcy  
20 , kartofli w ysadza się  około m órg 25, siana  
sprząta  się mniej więcej wozów parokonnych  
100 oprócz potrawu.

Na gruntach folwarku P ow ieliu  znajdują’ 
się  n astęp u jące  zabudowania: 1. Dom czyli
dwór z bali w w ęgieł na podmurowaniu sta  
wiauy na wewnątrz i zew nąsrz gliną i wap . 
nem obrzucony, pod duchem  g„ntaiai krytym,', 
z przystaw ką murowaną, w prawym sz c z y c ie  
i ta k ą ż  przystaw ką muiuwuuą, w piawym  i 
takąż, przystaw ką z daszkiem  blisznnnym  z 
frontu, z gankiem  z tułu  od ogrodu drcwni.i 
liym na podm urowaniu pod daszkiem  blasr.a . 
uym, na którym to ganku urządzone są ławki;

desek  biało lakierowanych; pod domem  
znajduje się  piwnica. 2. Dom czyli kuchnia  
ohoii dworu p jwyż.szego w prostej lin ji, z .ce­
gły murowana, pud dachem  gontami krytym, 
o trzech oknach dw uskrzydłow ych i jednym  
weneckim  od frontu; pom iędzy dworem a k u ­
chnią dopiero co opisanem i jest. 3 Sień  
czyli przejśc ie  łą czą co  te budynki z bali na 
podmurowaniu pud dachem  gontam i krytym, 
o dwojgu drzw iach. 4. D rw alnia przy ku 
chui z (mli ze ścianą frontow ą z ła t  w prze  
dłużeniu  której to drwalu) nrząd iona je st  
k lo ix a , obie to budowle pod jednym  dachem  
gontami krytym. 5. Lodow nia z a ltan ą  na 
wierzchu murowana, pod dachem goutanfi 
krytym, od tej lodowni w prostej lmji do dro 
gi na wies są: 6 cjztachetki z ła t rzn iętych
w słu p k i drewniane .biało lakierow ane, z 
drzw iczkam i, oddzielające budowle i dzie  
d zin ieć  od okólnika czy li podwórza gospo­
darskiego od sztach etek  do dworu idzie dro­
ga wjazdowa z - wsi w iodąca z bramą z łat; 
przed dworem je s t  klom b z drzew dzikich, a 
z a n im  przy pow yższych sztachetkach . 7- 
Stu.m ia czy li pompa z rękojeścią  że la zn ą  i 
budką okrągłą  m luwauą. m iędzy drwaluią a 
lodow nią wyżej wziniaukowanemi jest. 8 
Mur z kam ienia staw iany obsadzony różne  
mi dzikiem i drzewam i, po za dworem znajdo 
je  się: 9. Ogród owocowy w części a n g ie l­
ski ca ły  morem kam ienuj m opasany, zawie  
rający dzew rożnych rodzajnych ok oło  sztok  
50, oraz drzewa d zik ie , krzewy i klomby 10. 
Kompas przed domem w klom bie w n gr-dz ie  
na podmurowaniu z blatom szarym marni u 
rowjm . i l .  A ltanka obok domu w ogrodzie  
z ła t  bez przykrycia, dzikiem  winem obro­
śnięta. 12. Sp ehrz ua dziedzińcu  • ze  szta-

ło 'p ó ło k r ą g ły c h  oknach od frontu , przy tej 
holenberni jost: 30. Studnia drzewem  o-
cem browaua z żurawiem , do spuszczan ia  w y ­
waru z gorzeln i rynną podziem ną, jaito to 
rynna zapuszczona, j e s t  ta k że  do holeuderni 
w prost domu opisanego Nr. 22. 31. Piwni 
ca w ziem i czyli sk ład  na okow itę z kamieni 
i ceg ły  murowana pod duchem gontam i kry­
tym; ca łe  podw órze wraź z budowlami na 
nim zniiidującem i się , p ocząw szy  od drogi 
przez w ieś idącej je s t  pgrodzone ze  w szyst­
k ich stron płotem  w czę«ci z żerdzi, a 
w częśc i z kamienia. 32. Ogród warzywny 
a, w częśc i ow ocow y, w prost za ogrodem  
pod N . 9 opisanym  znajdujący się , około  
morgów ó lub 6 mającym etiły niskim  z ka­
m ieni p io tem , ogrodzonz obejmuje różnego  
gatunku drzew owocowych około  sztuk 90, o 
prócz innych drzew dzik ich  i krzaków w «- 
grodzie tym postaw iony jest: 33. Dom z ba
li w słupy pód dachem  gontam i krytym, z 
w ystaw ką ua dwóch drew nianych słupach  
w spartą, o p ięciu  oknach , a obok niego. 34. 
Ułów  z p szczo łam i 3 i pustych ułów 10; o 
gród i dom na ostatk u  w ym ienione d zierża­
wi Jan sm igasiew icz ogrodnik i p łaci z ta ­
kow ych rocznej dzierżaw y rsr. 45. 35. K uź­
nia z kam ieni na wapno m urowana, pod da- 
, hem dachówką karp. krytym, dzierżaw i ją  
Antoni K isielew sk i kow al i płaci' z takowej 
roczn ie rs: -40 według zapew nienia którego  
w szystk ie  porządki k ow alsk ie  w kuźni znaj­
dujące się  są  jego w łasne; ma on sob ie do 
danem  nadto jak  utrzym uje m ieszkan ie w do 
mu niżej opisanym , dwie morgi ogrodu i u- 
trzym aniena paszy dworskiej letniej i zimowej 
dwóch sztuk bydła, za robotę zaś kow alską jaką  
dla.dwornu skuteczuia, oddzieln ie stosow nie do 
umowy je - t  płatnym . 36. Dom czyli karczm a  
z bali w słupy staw iana, pod dachem  gontam i 
krytym , z p iw nicą pod domem; przy nim p o­
staw iona jest: 37. Stajnia zajedua z bali w 
słu p y  pod dachem z gontów; w karczm ie p o ­
w yższej z powodu n iew ykupienia prąez dwór 
patentu; sprzedaż trunków nieodbywa się, 
połow ę domu tego dzierżaw i r-zczepan N o ­
wacki i p łaci roczn ie rsr. 40, oraz ma sobie  
dodane dwie morgi . ogrodu. 38. Studnia

P rotokół zajęcia  w kopiach doręczono: !.
A leksandrow i Chądzyńskiem u P isarzow i S ą ­
du Pokoju w Pułtusku w d 27 Października  
(8  L istopada) 1870 r.— i 2. F elik so w i R est-  
kow skiem n W ójtowi gminy Gzowo do której 
w ieś Pow ieliu  należy 'd n i. 28 Paźdz.eruikn (9 
L isto p a d a  t. r.

Akt zajęciu  w niesiono do księg i w ieczystej 
dóbr Powieliu w Okręgu Pułtuskim  p o łożo ­
nych w d 26 .Styczniu (7 L u teg  1 IS . I r., a 
w dniu dzisiejszym  do k sięg i zaaresztow ać  
w K aucelarji P isarza Trybunału utrzym yw a­
nej.

P ierw sze o g łoszen ie  zbioru objaśnień i wa­
runków licytacyjnych  przygotow anych do 
sprzedaży w drodze przym uszonego w yw ła­
szczen ia  dóbr Pow ieliu  z folw arkiem  R om a­
nówek w Okręgu Pułtuskim  położonych , od ­
będzie s ię  na audjencji Trybunału Cywilnego  
w P łocku  o godzinie 10 z rana. w d. 1 3 (.25) 
K w ietnia 1871 r

P łock  d. 9 (21) L utego 1871 r.
A sessor K olegialny, A  B ielsk i.

W yw ieszono na tablicy w sali u stę  powej 
Trybunału Cywilnego w P łocku.

P łock  d. 9 (21) L utego 1871 r.
A ssesor  K ollegialny, A. Bielski.

Po odbyciu 3-ch publikacji warunków licy ­
tacyjnych przygotowanych do sprzedaży w 
drodze przym uszonego wywłaszczenia, dóbr 
Pow ielina z Okręgu P ułtu sk iego , Trybunał 
terrniu do przygotow aw czego ich p rzy są d ze­
nia iia d. 29 Czerwca ( 1 1 L ip ca) 1 8 7 1 r. go ­
dzinę 10 z rana, na audjencji swej w yzna­
czył, w którym to term inie licytacja r o z p o ­
czn ie  s ię  od sumy rs 15,000.

P łock  d. 19 (3 1 ) Maja 1871 r.
K ossakow ski, za Pisarza.

ndCTojiiHH.ro
IHlilUJl. B* N

N. p . :

N. D. 2 2 5 3  Sędzia Komisarz masy upadłości 
domu handlowego pod firm ą H irsz et Rosenthal 

w mieście Łodzi egzystującego.
W zywa niniejszem  wszystkich wierzycieli do­

m u  handlow ego pod firmą H irsz et R osenthal 
m egdy  w mieście L odzi egzystującego, aby się 
w d  7 (19) Czerw ca 1871 r. o godzinie 5 po 
południu  zgrom adzili w sali posiedzeń T rybu- 
n a łu  H andlow ego w W arszaw ie pod N r. 549a, 
celem podania potró jnej listy kandydatów  na 

•Syndyków tejże m asy upadłości. N iestaw ają- 
cy w ierzyciele uw ażani będą za podzielających 
zdanie wierzycieli staw ająeych.

W arszaw a d. 29 M aja (10  Czerw ca) 1871 r.
L eopold  K noll.

^BOJeHO U e iw y p o io .

3 (06 . K ttn n e .iH p itt bapntuec. urno  
,1 ueO na/g  O npyóa.

Cuxt. 0 6 T .n B .m e T T ., aro 7 (19  Ifoiui 
1871 roga Bt. Maca m  K aiutejapiż O gpyra, 
fiy jy rb  npoH3BO,iuTiiC;i uocpejCTRflsiT. n o ja tH  
s a u o u a x a i iB b tx i .  o 6 t « i u e « i *  ( i n  m i n u -i) r o p ­
ni HU KUHHTUJII.HOC l ic i ip u B J ie n .e  ajuHiii Ppy- 
ó e u m e c iiO #  j t y a c i to ł i  K -iaccuneC K oft nporn- 
aHitaiu 110 yxBepaiACHtioli na cfcfi np eąsieT T . 
TexmiqecKoS cm *t* , jtciucaemńrfl hu c y v u y  
1 4 ,84 : t p- 2 i* /«  K on . H o  p a c u e i a x a n iH  0,61.11- 
U JK H iti, Me**y JIHUUMM llpCACia-r.HHIUHMH 0 -
HI.1H fiyAJ'TT. npOHHEOgH'fbCH I’ll5 CTTil.jC TOp-
rH, H iin tin a a  o t t .  huumchmhcH npen*«pjeH- 
mid n't. ofn.HBJi<TiiH cym iw .

3aiiorb bb oóeaueuem e cero uodpajta uaa- 
HnuaeTCH bt- 3 ,000 pyo- iiudii'iHMMn geHbrasiE
inni nponeuTHMjiH óyuaraMH no itypcy, ycxa- 
HORjTeHHOSiy A.13 npHHHTllt CIIXT.'fiyHHrii H* 
aa.ioi u no noApiiAam..

JR e a a io m ie  TopiOBaxi.CH moi j t t .  pascMa- 
xpnP.aTL cuftTy n xop rosu n  ycjioBia h i. Kail 
UCiiipiH Ok pyra b-i. npHcyTivrili'nune rpcjin.

ib o p B a  oO'LHHjreHiH.
BM*ACTBie oCt.hb.ichi(i ox/i, Kaiini,lupin  

Bapiuas. Yueó. Oupyra h, Hiiiife nOAnucan- 
m iń cH  npHHHtiaio h» ceOn Hr.noxueHie hoa- 
pina no HCupaBJtCHiio SAUHia PpyCeiuOHckoa 
MvwcKOtl KJiaccHnecKOfi nporiiMHusiii hh cyai- 
ay 14,844 pyóitcłi 273/ ,  non.; ycxynaa, co
CM'tml.lXT. U*HT, (CTOJIhKO TO UJiOHCHTOin,),
B'b oóezneMeHie uero ujieACTan j is :o npu cu mt. 
sa z o r*  b*  3 ,000  pyó.

IIoCTOHHHOe aSMTeZbCTBO, M H C .10  I t  II>Ab.

chetam i z bali w w ęgieł ua podmurowaniu z 
kam ienia pod dacheru gontam i krytym. 13. 
Szopa z drzewa na slupach pod dachem  z 
desek, w połow ie dranicam i krytą o tw a r t . 
od podw órza i z jedną tylko ścianą z bab od 
tylu. 14. Obora z bali w .-łupy pod dachem  
deskam i krytym i.’> ..Stodoła Z buli'w wę 
g ie ł stawiana pod dachem  słom ą poszytym
0 .trzech  k lep isk ach ,z  >rzys u-ąką z ilu su k  ua 
sk ład  słum y, i i  takąż przystaw ką z ty łu  od 
pola ua ui.Kie* od m łocarui dostawiona:- w 
stodole tei przy klepisku środkowym znajdu  
j e  s ię  m foearuia czterokonna z w ialnią i s ie c z ­
karnią. 16 Stodoła  z bali w w ęgieł pod sfo  
mą czy li p ó ł stodoły  z jednem  klepiskiem
1 i .  Stajnia z bab w w ęg .e ł stawiana pod da 
chem  gontami krytym. 18 Brama z ła t  do 
wyjazdu w okóln ik  pom iędzy stod ołą  a staj
nią aa ostatk u  wym ienionym i urządzona. 19 
Chlewy z bali staw iana, pod dachem  z gou- 
tów, o trzech przedziałach  20. W ozow ­
nia 'z bali w w ęgieł budowana pod  
duchem z gontów . 21. G ołębnikna ' s łu ­
pie drewnianym  z daszkiem  błaszannym  
w środku podwórza; cały  wyżej opisany ok ól­
nik zabudowań je s t  ogrodzony pom iędzy te 
mi budowlami z żerdzi- 22 Dom czyli fol 
werk po za drogą idącą w środku przez w ieś 
z bali w w ęgieł stawiany, z w ystaw ką' na 
czterech  słupach  drewnianych w spartą, pod  
dachem gout-tmi krytym; przy nim: 23. K ur­
niki i chlewy z bali staw iane z w y ­
staw ką na trzynastu  słupkach w spartą, 
pod uacuein gontam i krytym o siedm iu  
drzwiach. 24. G orzeln iaz cegły  na wapno m u­
rowana, z piw nicam i sklepioueini o parterze  
i p iętrze, pod dachem  dachówką karpiów ką  
krytym, “o p ięciu  oknach na piętrze. Trzy 
gorzeln i "Tej na zew nątrz z prawej strony n-' 
rządzony je s t  kilfas drewniany obręczam i że- 
laznem i opasany, z wężem  m iedzianym  w 
środku; z ty łu  gorzeln i znajduje się  k ilsztok  
z bali ustawiony wewnątrz pomienionej g o ­
rzelni j e s t  m ieszkanie dla gorzelanego, izba  
ferm entacyjna zacien ia  i aparat kompletny, 
sk ład ający  się  z cylindra żelaznego parowe^

przed kuźnią  wyżej wzmiaukowaną drzewem  
ocem browana z żurawiem do wyciągu wody; 
po za karczm ą jest: 39. P iw nica w ziem i
murowana pod dachem  z gontów . 40. Dom  
czy li czw -rak  zbali w w ęg ie ł staw iany pod  
dachem  z gontkw , o czterech  izb ach , z k tó ­
rych jedna je st  u w łaszczon ą  i na leży  do Ka­
rola N atk iow łćża, zaś trzy inne na leżą  do 
dworu 41. Dom azyli czw orak z b a i i w w ę  
y t-ł st .w iauy pod dachem  z gontów o c z t e ­
rech izbach, z których jedna tylko należy do 
dworu, a  trzy p o zo sta łe  do u w ł.iszczouych  
włościan.' 42 . Dom czy li ośm iorak z bali w 
w ęgieł staw iany, pod dachem  deskam i kry­
tym; o dwóch sien iach  i o czterech  oknach  
ud frontu. 43 W iatrak z drzew a o czterech  
śm igach pod gontam i, .z e  stosow nem i przy 
rządam i do m ielenia; według ośw iadczenia  
Biutra K uklińskie o m łynarza dzierżaw iące  
go t ui wiatrak, p łaci on z takow ego rocznie  
rs. 52, a  oprócz tego nskutezzn ia  rniewo ua 
potrzebę dworu i ma sobie dodanem m iesz­
kanie z jeźu ej izby sk ładające się w ośmiu- 
raku na ostatku wzm iankowanym , jęd uą  m or­
gę ogrodu i ma praw o-utrzym ać jedną  krowę 
na paszy i dworskiej letniej i .zimowej

v, folw arku Rom anówek o półtory wiorsty 
od'Pow ielina odległego, znajdują się zab u d o­
wania 44. i»óm a bali w' słupy stawianym  
pud dachem słom ą krytym, I izba należąca  
do właściciela- dóbr, a r< sz ta  domu wraz z in- 
neini zabudowaniami, stanow i w łasn ość iu 
uych osób, nabytą od poprzednich w łaścicieli 
dóbr tych. 45, liom  czyli karczm a z bali w 
w ęgieł stawiana ua podmurowaniu p oJ'd a­
chem gont mii kryta z przystaw ioną stajenk i 

z bail pod gontem w domu tym z powodu i.-ie- 
wykupienia patentu, sprzedaż trunków nie 
OJbyv.a się lecz  m ieszka w n im T eófil Bębrm  
wski p łacący  rsr. 45 rocznie im a ją c y  sobie  
dudaue do m ieszkania 3 morgi gruntu Hi 
Figura murowana z krzyż m żelaznym  n-t 
wierzchu tuąłem i sztachetkam i drowniauemi 
ogrodź -ua. 47. L as sosnow y a w częś.-i 
brzorowy m łodociany nsjwyżej la t 40 mieć 
m ogący, w 3 cb.oddzielnych kaw ałach czyli 
kępach niedaleko od sieb ie  położon y , a ua 
polu po wyc.ętym  lesie . 48 . Buda z de 
sok z kominem o jednym  oknie i jednych  
drzwiach:

o u w łaszczen iu  w łościan  pozosta ło  je sz ­
cze ua folwarku R om anów ek dla dworu mórg 
około  7 bib 8 z któr ch  użytkują w łościanie  
u za tó odbierają stosow nie do umowy z dwo- 

!rem różno pow inności.
U w łaszczen i w łościanie we wsi P ow ielin ie  

tórych je s t  31 posiadają gruntu w ogóle  
morg 37 pręt, 223 a nu folwarku Rom anówek  

i * łościau ' 10, posiada mórg 65 pręt. 48, p osia ­
dają oni różne służebności, jako to: otrzym y  
Wania na opał z lasów  w łaściciela  suszu , g a ­
łę z i, pm i jałow cu w m iarę potrzeby, wcho 
dząc do lasu z siekierą, »'e z warunkiem nie 
rąbania św ieżego drzewa z pnih otrzym ywa­
nia drzewa na reperu ją  budowli i p łotów  

| wspólnego z dworem  paśniku po gruntach  
dworskich po sp rzęcie  zboża, po łąk ach , po 
sprzęcie  siana i w le s ie  w łaściciela

Inw en& rż żywy i martwy do gruntu przy 
wiązany, w dobrach zajętych je s t  następują  

y: kom  fornalskich 14, krow dojnych 32, ja ­
łow izny sztuk  8 , wozów ua osiach d rew n ia­
nych szybov.anych 6 , pługów 2, p łu życ 5, ra- 
dełko, brou 6 .

W tychżę-uobrach przychód gotow i/.ną.jest 
tuki: F ajbuś R ozenbecg pachciarz utrzym uje  
w pachcie 32 krowy dw orskie i p łaci za gar 
n ec m leka po kop. 8 przez m iesięcy  7, a po 
kop. 12 przez m iesięcy  ó ‘, Jan Śm igasikop. 12 przez m iesięcy  o, Jan sm igasiew icz z 
ogrodu i m ieszkan ia  płaci rocznie rs. 45, An  
toni K isielew ski kow al z kuźni p łaci rocznie  
rsr.,40 , S zczepan  Nowacki z domu zajm owa­
nego płaci roczm e rsr. 4U, P iotr K ukliński 
m łynarz z wiatraka i m ieszkania płaci rocz­
nie rsr. 52, T eofil Bębińiw śki z domu i grhu 

i  tu  w folwarku Rom anówek p łaci rocznie  
rs. 45.

Do prow adzenia gospodarstw a utrzymuje 
s ę  rządca z p łacą  roczn ie rs. 300, ekonom  z 
p łacą  rsr. 30, parobków 11 każdy z płkcą po 
rsr. 21 kop. 60, a oprócz tego każdy pobiera  
ordynarji w zbożu korcy 10, m ieszkanie i ;l/ 4 
morgi ogrodu, dziew ek 3 z p łacą  po rs. 20 ua 
Stoln dworskim.

D obra Fow.ielin i Rom anówek op łacają  p o ­
datków  skarbowych w ogóle roczn ie rsr 389 
kop. 93 '/-2, a za le łogść  wynosi w ogóle rs. 480  
kop. 8 .

ZY. u ,  3 4 6 7 . P isarz Trybunału Cywilnego 
io Płocku.

W iadom o czyni, iż na żądanie Józefa Gg- 
dzierskiego w łaściciela domu w W arszaw ie, pod 
N r. 227 i 228 zam ieszkałego, a zam ieszkanie 
praw ne do tego in teresu  u Józefa  B ruuzyńskie- 
go P a tro n a  w P łocku  zamieszkałego, obrane 
m ającego, w egzekucji sądowej z mocy praw ­
nych tytułów  przeciw ko W incentem u Ja m io ł­
kowskiem u właścicielowi dóbr Zalesie-B orow e 
z przyległościam i, w tychże dobrach okręgu 
P u łtusk im  m ieszkającem u prow adzonej; K on­
stan ty  W innicki K om ornik przy tutejszym  T ry ­
bunale , ak tem  w dniu (8 (30) P aździern ika  
1868 roku  zaczętym, a  dnia 25 P aździern ika 
(6 L istopada) t. r. ukończonym , zajął na  sp rze­
daż w drodze przym uszonego w ywłaszczenia 
d ob ra  w łasnością W incentego Jam io łkow skie­
go  będące, a  mianowicie: połow ę części Z ale­
sie B orow e lit. C . i p rzyległość je j ua  W ólce 
Z aleskiej, j e d n ą  trzecią część m ajętności czą ­
stkowej Zalesie-B orow e lit. D . i całą  część 
Zalesie-B orow e lit. E . z je j przyległością na 
W ólce Zaleskiej, w gm inie Gzowo, parafji S e­
rock, okręgu Pułtuskim  położone.

D o b ra  te odległe są od miast: Serocka w iorst 
10, P u łtu sk a  w iorst 21 , N asielska wiorst 10, 
G raniczą n a  południe z lasem  do dóbr Zegrze 
należącym , n a  p ó łnoc  z wsią Pow ielinem , na 
wschód z dobram i Pobyłkow em , n a  zachód z 
wsią Zabłociem ; są podzielone w różnych pun­
ktach  dziedzinam i innych właścicieli i dotąd  
nierozseperow ano. M ają rozległości około 
włók 12 mórg 21 prętów  196 m iary now o-pol- 
skiej, z ^której to rozległości przypad ło  d la 
uwłaszczonych w łościan g run tu  ornego mórg 
4 i łą k  m órg 2, z pod zajęcia wyłączonych.

B udow le w tych dobrach  są: 1. Dom m iesz­
kalny  z drzew a w w ęgieł, o jednem  kom inie z 
cegłyi z przystaw ką na  czterech słupach , des­
kam i oszalow aną i z dym nikiem  w połow ie s ło ­
mą, a w drugiej połowic kleńcem  zmurszałym 
pokry tą , w złym stanie  będący, z piwnicą m u­
row aną, będącą pod przystaw ką, 2. W ozow nia 
z drzew a w łą tk i n a  podw alinie, nieco kamie» 
niem polnym podłożonej, słom ą kryta. 3. S to ­
do ła  z drzewa w łą tk i ze szczytami z desek, 
słom ą pokry ta , m ająca w szczycie spichrz o 
jednej komorze. 4. Szopa z drzew a i słupy 
słom ą k ry ta , bez pułapu i pod łóg , w złym s ta ­
n ie. 5. C hałupa z drzew a w w ęgieł i w łą tk i, o 
jednym  kom inie z cegły, słom ą k ry ta . 6. C h a ­
łupa d ruga takaż . 7. Chlew ek z bali w słupy, 
słom ą kryty. 8. S todo ła zrujnow ana z drzewa, 
słom ą pokry ta . 9. Dwie studnie m ałe b a b k a ­
mi wyueinbrowaue.

G run ta  orne w dobrach zajętych podzielone 
są na  trzy  pola i sk ładają  się z 44-ch pasów 
ziem i porozrzucanych w różnych m iejscach i 
poprzedzielanych g ru n tam i obcych w łaścicieli, 
są zaś w dwóch trzecich częściach k lassy I I ,  a 
w jednej trzeciej części klassy I I I ,  te g run ta  
o rne obejm ują około m órg 169 prętów  136. 
Rodwórze przed domem i siedliska pod budo­
wlami m ają g run tu  k łassy  I  około 150 prętów .

D w a ogrody w arzywne częścią żerdziam i, 
częścią chrustem  ogrodzone, m ają g run tu  k la s ­
sy 1 około 50 prętów . \V jednym  z tych og ro ­
dów jest: gruszek ;0 , ja b ło n e k  4 i starodrzew  
dębow y. Ł ąk i w pięciu m iejscach m ają około 
mórg 18 prętów  230. P astw iska  k rzakam i ol- 
śżowemi zarosłe m ają około m órg 30. N ie­
użytki czyli drogi w trzech  m iejscach m ają o- 
kolo mórg 23. Z aiośle  ig laste z krzaków  sos- 
noąyyoh sk ładające  się, ma rozległości około 
morg dwie Las sosnowy karłow aty  w grun- 
cio klassy IV , ma rozległości około m órg 90.

Z opisanej w powyższym sposobie p rzestrze­
ni gruntów , włościanie uwłaszczeni: Tom asz 
W róblew ski i L eopold  G lin icki m ają gruntu  
ornego po jednej m ordze, a M ichał Janow ski 
dwie m orgi; oprócz tej dw a pierwsi po pół 
m orgi łąk i, a  trzeci jed n ą  m orgę łąk i posiada. 
Tym  trzem  uwłaszczonym służy praw o pasan ia  
inw entarzy n a  całej przestrzeni dóbr zajętych, 
wspólnie z w szystkiem i inw entarzam i i wolny 
w ręb n a  lesie, to je s t karczow anie krzaków  na 
opał i drzew a na  budulec niezdatnego.

Nadm ienia się, iż pastw iska i las powyżej 
wspomnione, są uotąd  nierozseperow ane i po- 
znstają  w posiadan ia ./spólnem  oraz w używ al­
ności, ta k  W incentego Jam iołkow skiego, jako  
też innych w łaścicieli w dobrach  Z alesie-B oro­
we, n a  oddzielnych częściach osiadłych i że im 
służy praw o wspólnego pasania na  całej p rze­
strzeni dóbr zajętych, tudzież wolny w ręb, jak o  
też cięcie drzew a w losie do opału  i do budul­
cu na w łasne potrzeby, a  skutkiem  nierozsepe- 
row ania pastw isk i lasu, ilość tychże do z a ję ­
tych dóbr wyłącznie należących, oznaczoną 
być n ie m ogła. D obrom  tym  służy prawo p ro­
pinacji, z której dochód należy w połowie do 
W incentego Jam io łkow skiego , a w drugiej po­
łow ie do .P io tra  N ałęcz, lecz obecnie oni oba- 
dwa nie utrzym ują szynku i dochodu z p rop i­
nacji niema.

P rzyległość n a  W ólce-Zaloskiej stanow ią: 
a) P ięć pasów ziemi w gruncie k lasy  I I ,  po ­
rozrzucanych w różnych m iejscach, m ających 
rozległości około m órg 38. b ) Ł ąk i w pięciu 
m iejscach pasam i ciągnące się, k tóre m ają roz­
ległości około m org 5. c) Z arośle ig laste w 
gruncie k lasy  I I I ,  m ające oko ło  m órg 3 p rę ­
tów 150. d) D rogi i nieużytki w gruncie k las­
sy IV  około prętów  80. e) C hałupa z drzewa 
w słupy o jednym  kom inie, z trzech izb złożo­
na  i trzy  chlew ki z żerdzi, słom ą pokryte, k tó ­
re  to  budow le należą  do trzech  uwłaszczonych 
wyżej wzm iankow anych.

Zajęte dobra  zostają w posiadaniu W incen­
tego Jam iołkow skiego, lecz w dobrach  tych są 
zastaw nicy i dzierżawcy, a  m ianowicie- l . L u ­
dwik L ew andow ski, k tóry  z ak tu  przed M o­
czulskim  Rejentem  w P u łtu sk u  dniu 8 (20 ) 
S tycznia 1862 r., W procencie od sumy rsr. 
600, m a w zastaw ie do dnia 11 (23) K w ietnia 
1868 roku  dom m ieszkalny, chlew ek i stodołę 
w Zalesiu Borowem , oraz g ru n ta . 2. J ó z e f  
G lin ick i z mocy niewiadom ego ak tu  z 1859 r.

w procencie od sumy rs. 150 posiada część 
gruntów  należących do zastawy Lew andow ­
skiego , a to aż do czasu zapłacenia rej summy 
3. Teofil A rchutow ski i Jó z e f  G linicki z ak tu  
daty  25 K w ietnia (7 M aja) 1866 r. w procencie 
od sumy rs.420, m ają w zastawie około 9 m or­
gów g run tu jji łą k  n a  W ólce-Zaleskicj. 4. J a n  
O buszyński z ak tu  daty  21 Lutego (5 M arca) 
1866 roku  w procencie od sumy rs. 150, ma w 
zastaw ie 5 morgów g run tu , z jed n ą  izbą we 
dworze na m ieszkanie z opałem , oraz u trzy­
mywaniem jednej krow y zimą i latem . 5. S ta ­
nisławowi D ąbrow skiem u z ak tu  daty  25 S ier­
pnia (6 W rześn ia) 1867 r. służy praw o dzier­
żawy gruntu  ornego g run tu  m órg 13, łąk i mórg 
2, ogrodu m ieszkania, sta jni i sąsieka do dnia 
1 1 (23) 1875 r. 6. M agdalenie z Sulejew skich 
Jam iołkow skiej z kon trak tu  daty 5 (17) S ie r­
pnie 1868 r  służy prawo wieczystej dzierżawy 
kolonji obej mującej rozległości m órg 70 pręt. 
145 w tej zaś przestrzeni mieści się 3-ch uw ła­
szczonych, m ających dom m ieszkaluy, o raz 
g run tu  i łąk i po 300 prętów . 7. T ejże M agda­
len ie  Jam io łkow skiej z k o n trak tu  tak ie j samej 
daty  służy prawo 12-to letniej dzierżawy całych 
zajętych dóbr, zaczynając od dnia ' 2 0  Czerwca 
(1 L ip ca) 1866 r., Jam io łkow ska zaś za um o­
wami pryw atnem i i za pobraniem  w ynagrodze­
n ia , o d dała  w dzierżawę po dzień 20 S ierpnia 
(1 W rześn ia) 1869 r. n iek tóre  g ru n ta  różnym 
przysiew nisom , a ci zasiewy własnym ziarnem  
dopełn ili i do zbioru ich roszczą sobie praw o, 
z w yjątkiem  wysiewu dopełn ionego  przez J a ­
m iołkow ską w ilości około czterech korcy. 8. 
W jednej chałupie dwie izby z kom órką, posia­
dają: J a n  G lin ick i i W ojciech  P eceń sk i, którzy 
za m ieszkanie, za dwie m orgi g runtu  pod k a r ­
tofle i za morgę łąk i n a  rok przyszły wynajęte, 
zapłacili,Jam iołkow skiem u rs. 30 .

W  dobrach  zajętych niem a żadnych inw en­
tarzy  żywych ani m artw ych. P odatk i zaś w y­
noszą rocznie rs. 110 kop. 82 i na  gminę p łac i 
się rs, 20 kop. 1 7 1/,

Szczegółowy opis położenia każdej części 
grun tu , stanow iącej d obra  zajęte, jak o  też każ­
dej części ich, ulegającej zastawie; lub dzierża­
wie, obejm uje ak t zajęcia k tó ry  łącznie z w a­
runkam i przejrzanym  być może u P isarza  T ry ­
b u n a łu  i u Brudzyńskiego P a tro n a , sprzedaż 
popierającego.

A k t zajęcia doręczonym  został A ntoniem u 
B rejnachow skiem u W ójtow i gm iny Gzowo w d . 
26 P aździern ika  (7 L isto p ad a) r. b., ornz J a n o ­
wi K azin N aczeluikow i pow iatu P u łtu sk iego  i 
A lbinow i H um ięckiem u P isarzow i Sądu P okoju  
w P u łtu sku  d. 28 (9 ) t. m. i r., przez L eona 
W itkow skiego woźnego.

W niesienie tego ak tu  do księgi w ieczystej 
dóbr Zalesie-B orow e lit. C. z przy leg łościam i w 
d. 11 (23) L istopada r. b ., a  w pisanie onegoż 
do księgi zaaresztow ań w dniu dzisiejszym do­
pełnione zostało.

P ierw sze ogłoszenie w arunków  li eytaeyjnych 
odbędzie się n a  audjencji T ryb u n a łu  tułejszego 
d. 3 (15) S tycznia 1869 r. o godzinie 10 z ran a  
poczem co dwa tygodnie po sobie idące, d ruga 
i trzecia pub likacja  w arunków  będą m iały 
miejsce.

W yciąg tego obw ieszczenia wywieszono w 
dniu dzisiejszym na  tab licy  w sali ustępowej 
T ry b u n a łu  tutejszego, a  drugi egzem plarz One­
go wydano P atro n o w i B rudzyńskiem u.

P ło c k  d. 16 (28) L is to p ad a  1868 r.
M ichał Betlej.

P o  odbyciu w dniu 5 (17) M arca  1869 r. 
przygotow aw czego przysądzenia dóbr wyżej 
wym ienionych, po oddaleniu  zaszłych sporów 
wyrokam i wyższych In s tan c ji i po sporządze­
n iu  nakazanej taksy  tychże dóbr. T ry b u n a ł 
tutejszy wyrokiem swym pod d. 19 (3 1 ) M aja 
r. b. zapadłym , term in do stanow czej sprzeda­
ży dóbr pom ienionyeh, oznaczył na  dzień 30 
Czerw ca (12 L ip ca) 1871 r . godzinę 10 z ran a  
na  A udjencji T rybunału  Cywilnego w P ło ck u  
w k tórym  to term iuie licy tacja rozpoczn ie się 
od sumy rs. 3,000 w czasie przygotowawczego 
przesądzenia p o stą p io n e j.

P ło ck  d. 26 M aja (7 C zerw ca) 1871 roku.
A ssesor K ollegjalny , A. B ielski.

N. D - 3461. W iadom o czynię, że praw nie 
zajęte ruchom ości m achoniow e i jesionow e j a ­
ko to: stoły, kanapy, fotele, krzesła, serw antka , 
kom ody, um yw alniki, szafy łóżka  żelazne i t. p. 
różne przedm iotu hotelow e, oraz m aterace, 
p iernaty , ko łdry  i poduszki, z mocy decyzji 
T rybu n a łu  Cyw ilnego w W arszaw ie d. 20 L u ­
tego (4 M arca) r. b. N r.2191 wydanej, w W a r ­
szawie w- domu pod Nr. 2240a. w d. 3 (15) 
Czerw ca r. b. o godzinie io z ran a  i w dniach  
następnych, przez publiczną licy tację sprzeda­
ne zostaną.

•i. Kurman, K om ornik.

N. 1). 3444. W dniach 3 (15) Czerw ca r. b. 
o godzinie 9 rano na targu Sewerynów, 8 (2 0 ) 
t. m. i r. o godzinie 9 ran o  na  p lacu  K rasiń ­
skich i 9 (21) Czerw ca r. b. o godzinie 1 0  rano 
na targu  W itkow skiego zwanym w W arszaw ie 
w egzekucji sądowej p raw nie zajęte ruchom o­
ści jak o  to: różne m eble jesionow e, m achonio­
we i palisandrow e, fo rtep ian  machoniowy W ie­
deńsk i, p rasy  i kam ienie litograficzne, lustra , 
zegurj-, obrazy olejne, dywany, sam owary, rą- 
dle m iedziane i t. p. przedm iotu przez publi­
czną licytacjo sprzedane będą.

M . M agnuski, K om ornik.
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N. D. 3451.

FA BR Y K A
Wyrobów Miedzianych.

M am  honor zawiadom ić JW . i W . O byw ateli,
właścicieli gorzelni i cukrow ni, k tó rzy  p o trze ­
bują choćby najdrobniejszych wyrobów k o tla r­
skich żo posiadam  t f a b r y  f e ę  »*’ l i o s a d z i r  
\ V i § i c n i c a c l i  w Pow iecie W łodaw skim , a 
d ru g ą  założyłem  w  m i i ś r i r  S i « d l c » c l i  
przy ulicy O grodow ej, w której ■••’C y j m i i j ę  
o b N t f t i u i l k i  podług  życzenia z miedzi i ż e ­
laza po cen ie zniżonej.

N adto  odw ołuję się do św iadoctwa niżej wy­
mienionych obyw ateli d la  k tó rych  dopełniałem  
różne roboty , a  mianowicie: W . F ran k o w sk ie ­
go w D ubicy, W . K raszew skiego w R om anów - 
ce, JO . K s. M irskiego w W orońcu, W . Mai> 
chockiego w K rzesku, W . Szlubow skiego w R a ­
dzyniu i W. N ozdrow icza b. P len ipo ten ta  J W . 
H r. Ł ubieńskich  w Jab ło n iu .

1— 3 M . Ul o  w  a c k i .
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